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RÓŻANIEC
P rz ypom ina m  z  dziecięcych lat 

moich m in ionych  
Paźdz ie rn ikow y  wieczór w ś ród  

liści s t rąconvch . 
Brzózkę z zawieszonym księżycem 

w gałązkach.  
P o ch m u rn y  zmierzch, gdy w icher  

wśród dróg po lnych  pląsał.  
I m a rz y  mi się z daw nych lat 

moich kośció łek:  
Latem zwykle był pełen  św ie rgo tu  

jaskółek ,
W paźdz ie rn ikow y wieczór wraz 

z rów ieśn ikam i 
Spieszyłem pośród deszczu

polnymi dróżkami.  
Migotały z daleka okienka

kościoła. 
Dzwon gubił się na  wichrze

i s rebrzyśc ie  wołał — 
Że Matka Boska z pobliskiej

kapliczki p rzydrożne j  
Je s t  w kośció łku  i czeka...

Więc z szeptem nabożnym . 
Z tw arzą  zroszoną deszczem

staną łem  w przedsionku!  
A już kośc ie lny  p i lnu jąc

zwyczajem  porządku , 
P rowadził  nas j a k  zwykle

do stopni oł tarza  — 
I zobaczyłem w  b laskach

grom nic  M atkę Bożą, 
Tę z kapliczki  przydrożnej ,

z uśm iechem  j a k  zorza.  
Z dłońmi, k tó re  opla ta ł  różaniec  

z  jarzęb in ,  
Na tle pożółk łych śc ie rn isk

z m glis tym  lasem V  głębi. 
Z suk ienką  ta k  błękitną

jak  w  czas w iosny  młodej ,  
Kiedy kwiecień  w ra z  z m a jem

święcił sw oje  gody. 
I  zag ra ły  organy , dźwięk

dzwonków, woń as trów  
J a k  zapach  deszczu w poszumie  

jes iennego  w iatru .  
Blask m o n s t ran c j i  zapłonął jak  

u c z e s n y  wschód słońca 
W białym dym ie  kadzideł ,

w szeptach kwiatów drżących. 
... -  Zd row aś Maryjo ,  usta

dziecięce szeptały. 
Gdy m odląc  się, różańcem

m odlitwy sp la ta łem  
W swoje j p rośb ie  na iw nej  — 

brzdąc w  szkolnym  m u n d u r k u  —
0  pom yślny  dla wszystkich

egzam in z r achunków . 
Lud w ierny  w  Matki Boskiej

obraz  zapatrzony ,  
Odmawia! swój różaniec

i w  ciszy skupione j  
Rozważał Ta jem nice  Radosne

i Bolesne.
T ajem nice  Chwalebne —
A krople  deszczowe.
Niczym pe r ły  różańca

w gałązkach  brzozowych 
W paźdz ie rn ikow ym  m ro k u

sam otn ie  błyszczały. 
Nim w dłonie Matki Bożej -

j a k  Izy pospadały ,  
Łzy — serc  osamotnionych. . .
1 długo nade m ną  —
Różaniec z pereł deszczu

rozjaśnia ł  noc ciemną.

JOZEF BARANOWSKI
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NA DWUDZIESTA DRUGĄ 
NIEDZIELĘ 

PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH
ów czas faryzeu sze  zebra li się na 
naradę osobno, zastanaw ia jąc się, 
ja k b y  go podejść. I w ysła li do 

N iego sw oich  uczn iów  w ra z  ze s tron ­
n ikam i H eroda i za p y ta li Go: M istrzu, 
w iem y, żeś człow iek  szczery  i drogi 
B ożej nauczasz i nie abasz na nikogo, 
bo nie m asz w zglądu  na osobę ludzką. 
P ow iedz nam, co sądzisz: czy się godzi 
płacić poda tk i cesarzow i, czy nie? Jezus 
w idząc ich przew rotn ość, odpow iedzia ł: 
O błudnicy, czem u m nie kusicie? P okaż­
cie m i p ieniądze! I p rzyn ieśli Mu m o­
netę czynszow ą. A  Jezus zapyta ł: C zyj 
je s t ten w izerunek  i n a p is7 O dpow ie­
dzieli: Cesarza. A  na to im  Jezus: O d­
dajcie w ięc, co je s t cesarskiego, cesa­
rzow i, a co Bożego, Bogu. (Mat. 22, 
Ib—21).

M YŚL o rzeczach ostatecznych nie opu­
szcza nas w miarę jak się zbliżam y do 
końca roku kościelnego. Introit jest po­

ważny. ale pełen nadziei — bo spraw iedliw ość 
Boża przedziw nie się łączy z jego m iłosier­
dziem.

Dziś i w  następne n iedziele czytam y w lek­
cji m szalnej list do Filipian; jest to ze w szys­
tkich listów  ten. który najlepiej odsłania czu­
łe serce Paw ła i jego m iłość do ukochanych  
sw ych uczniów  i przyjaciół. List ten rów nież 
w spom ina „dzień Chrystusa", którego każdy 
uczeń Jezusa oczekuje z radością i bojaźnią; 
z radością — gdyż spodziewa się ujrzeć w resz­
cie Pana, z bojaźnią — poniew aż realne od­
czucie w łasnej słabości i w ielokrotnych upad­
ków w grzech napawa lękiem  i staw ia w o­
bec pytania: czy Bóg mi to wybaczy? Ewan­
gelia przenosi nas w  ostatnie dni ziem skiego  
życia Pana Jezusa. Żydzi zostający pod pa­
now aniem  Rzymian byli zm uszeni płacić po­
datek Cezarom. Ciężar ten był im tym  
w strętniejszy, że sprzeciw iał się obietnicy pa- 
ncw ania Izraela nad św iatem , która w edle  
ich m niem ania, była im dana. Jakąż odpo­
wiedź da Boski M istrz faryzeuszom ? — Jeżeli 
rozkaże, by płacili Rzymianom, w zburzy prze­
ciwko sobie ludność, jeżeli zaś n ie każe pła­
cić, źle usposobi do siebie w ładze rzymskie 
i Herodian.

Jeśliście nabyli m onetę z w izerunkiem  ce­
sarskim . to m usieliście m ieć zamiar zapłace­
nia podatku. „Oddajcież tedy, co jest cesar­
skiego, cesarzowi". I Mistrz dopełnia nauki, 
m ówiąc: „Oddajcie, co Boskiego, Bogu" — bo 
dusza ludzka stworzona na obraz swojego

J UDA, sługa Jezusa  C hrystusa ,  a brat Ja k u b a ,  
do tych  k tó rych  um iłował Bóg Ojciec, a za ­
chował  i powołał Jezus C hrystus :  miłosierdzie, 

pokój i miłość n iech będą w całej pełni w aszym  
udziałem.

Najmilsi!  Pow odow any  pragn ien iem  p rzypom nie ­
nia wam sp raw y  zbawienia waszego, uznałem za 
konieczne nap isać  do was n in ie jszy  l is t  z u p o m ­
nieniem, abyście  bronili  w ia ry ,  p rzez k tó rą  zos ta ­
liście uświęceni. Wkradli  się bowiem między W'as 
ludzie niegodziwi (są oni zresz tą  już za swe czyny 
osądzeni), k tó rzy  łaskę  Boga naszego  zam ienia ją  
na rozpustę ,  w y p iera jąc  się w  ten sposób władcy 
i P ana  naszego Jezusa Chrystusa.

Chcę więc wam  przypom nieć ,  chociaż już o tym  
wiecie, że Jezus, w ybaw iw szy  lud z niewoli egip- 
skipj, wygubił po n ie jakim  czasie tych ,  którzy  byli 
n iedow iarkam i.  Również Aniołów, k tórzy  nie  o k a ­
zali posłuszeństwa i powinności  swej nie dopełnili,  
w ieku is tym i pę tam i zw iązanych  za trzym ał  w ciem ­
ności, aż do wielkiego dnia Sądu. J a k  Sodoma i Go­
m o ra  oraz pobliskie  m iasta  oddane wszeteczeństwu 
i pożądliwości stały się p rzy k ład em  cierpnienia
k a ry  ognia wiekuis tego,  tak sam o i ci: ciało p lu g a ­
wią, władzę C hrystusa  zn iew ażają  i m ajes ta tow i 
(Jego) urągają .

Gdy Michał Archanioł  walczył z sza tanem  o ciało 
Mojżesza, nie  ośmieli ł się w.ydać nań  blużnierczego 
w yroku ,  rzekł  ty lko:  n iech P a n  cię ukarze .  Oni zaś 
bluźnią w szystk iem u, chociaż niczego nie p o jm ują ,  
a cokolwiek w' sposób p rzyrodzony ,  jak  n iem e 
zwierzęta  po jm u ją ,  to na  swą zgubę obracają .  Bia­
da im, ponieważ weszli  na drogę Kaina, u łudną 
żądzą zysku omanieni  dzielą błąd Balaam a i, n a ­
śladu jąc  bu n t  Korego, zginą jak  on. Są to zakały ,  
k tóre  na b iesiadach sw ych ucztu ją ,  bez jak iegoko l­
wiek w stydu  fe tu jąc  sam ych  siebie ; obłoki  bez­
wodne m io tane  w ia tram i na  różne s trony,  drzewa 
jes ienne  bezowocne, dw’akroć  uschłe, pozbawione 
korzeni;  ba łw any  ro zhukanego  morza, pieniące  się 
swymi brudam i,  zb łąkane  gwiazdy, dla k tó ry ch  b u ­
rza i ciemność są s tanem  na*pożądańsęym. O nich 
p rorokow ał  s iódm y po Adamie Henoch, m ówiąc:  
P rzybędzie  P an  z zas tępem  św ię tych Swoich, aby 
rozpocząć Sąd nad  wszystkimi, a u k a ra ć  bezboż­
n ych  za czyny, k tó rych  z bezbożności się dopuścili  
i za słowa złe, k tó re  w ypowiadali  przeciw Bogu ci 
bezbożni grzesznicy. Są to  ludzie, k tó rzy  na rzek a ją  
i szemrzą ,  schlebiają  sw ym  pożądliwościom, pysz­
nią się swą m o w ą  i dla m a rn e g o  zysku  p rz y ta k u ją  
innym.

Ale wy, na jmilsi , miejcie na uw adze  słowa w y p o ­
w iadane p rzez Aposto łów Pana naszego Jezusa

Stw órcy  w inna Mu spłacić dług czci i posłu­
szeństw a.

Św. P aw eł w liście do R zym ian (13,1) po­
dobnie tłum aczy : „O ddaw ajc ie  tedy w szyst­
kim  coście pow inni. K om u podatek , poda tek ; 
kom u cło. cło; kom u bojaźń . bo jaźń ; kom u 
cześć, cześć. N ie bądźcie n ikom u nic w inni, 
jedno  abyście  się społem  miłowali**.

Jakże trudno  jes t w życiu stosow ać n a ­
tchn ioną  zasadę złotego środka, zasadę sp ra ­
w iedliw ości! A przecież is to tą  te j zasady jest 
oddaw an ie każdem u, co m u się słuszn ie  n a ­
leży. L udzka zachłanność, chciw ość, zab o r­
czość i inne  tym  podobne w ady un iem ożli­
w ia ją  w prow adzen ie  w  czyn zasady  sp raw ie ­
dliw ości.

Cały św ia t uznaje  potęgę p ien iądza, zn a ­
czenie m ate ria ln y ch  dóbr, lecz rzadko  k to  z 
ludzi ogląda te w arto śc i dok ładn ie  zan im  
sw oim i je nazw ie, rzadko kto zw raca uw agę 
na p iętno, k tó rym i są naznaczone. A p ię tna  
i znaki b y w ają  różne: jedne  w yraźne, ja s k ra ­
w e — inne  jak  gdyby nieco za ta rte , m ało  w i­
doczne: nie rzadko  b y w ają  p ię tn a  i znak i 
św ięte , uśw ięcone k rw ią , łzam i, m ozołem

Judy Apostoła
Chrystusa ,  k tó rzy  w am  mówili,  że w dn iach  os ta ­
tecznych pojawią  się szydercy  postępu jący  bez­
bożnie. według pożądliwości swoich.  Oni, jak o  eie- 
leśni, nie m a ją  Ducha Bożego w sobie i po tym  
ich poznać można.

Mai. Si. Zuchow icz

Wy jed n ak ,  na jmilsi , wsparc i  o na jświętszą  w ia ­
rę, modląc się w D uchu Świętym, trw ajc ie  w m i­
łości Boga, oczekując w miłosierdziu  F a n a  naszego 
Jezusa  C hrystusa  życia wiecznego. N iepopraw nych  
karzcie, pozostałych ra tu jc ie  uw aln ia jąc  od ognia. 
Nad n iek tó rym i l i tujcie się z miłości:  cóż bowiem 
pomoże nienawidzieć sukn ię  pow alaną  błotem?

A Temu, k tó ry  m ocen jes t  zachow ać was od 
g rzechu i doprowadzić p rz e d  cnw alebny  swój tron  
n iepoka lanym i i pe łnym i radości  z pow odu  p rz y j ­
ścia P a n a  naszego Jezusa  Chrystusa  — sam em u 
Bogu — Zbawicielowi n aszem u  przez Jezusa 
Chrystusa  P a n a  naszego chwała i wywyższenie, 
władza i moc przed w iekami,  te raz  i po wszystkie  
wieki  wieków. Amen.

pracy... Łapczywe dłonie tych znaków nie 
w yczuwają, a ślepe sum ienie chciw ca ich nie 
dostrzega. Dlatego jaskrawe wykroczenia  
w tym w zględzie nazyw a teologia katolicka 
grzechami wołającym i o pomstę do Boga. Są 
to następujące grzechy: rozm yślne zabójstwo, 
w strzym anie zapłaty należnej robotnikom, 
wyrządzanie krzywdy sierotom.

O wartości religijnej i społecznej tego ro­
dzaju klasyfikacji wykroczeń przeciwko 
spraw iedliw ości nie potrzeba nikogo przeko­
nywać. Należy jedynie przypomnieć, że moż­
na uniknąć tych grzechów', jeżeli się bę­
dzie miało na uwadze słow a dzisiejszej ew an­
gelii: „Czyj to obraz i napis?“ oraz „Oddajcie 
w ięc co cesarskiego cesarzow i, a Bożego Bo- 
gu“.

J.K.

NASZA OKŁADKA: 
Najświętsza Maryja Panna



j  ew nego razu p raw n ik  p o s ta '- :!  Je - 
■ -asowi n as tęp u jące  p y tan ie : „M i- 

I strzu . k tó re  jes t największ.f- p rzy ­
kazanie w P raw ie?"  O dpow iedź 

Jezusa  b rzm ia ła : „B ędziesz m ilo­
wa! P an a  Boga tw ego ze w szyst­

kiego serca tw ego  i ze w szystk ie j duszy tw o ­
jej. i ze w szystk iej m yśli tw o je j To jes t n a j­
w iększe i p ierw sze  przykazan ie . A d rug ie  
podobne jes t tem u: Będziesz m iłow ał b liźn ie ­
g o  tw ego jak o  siebie sam ego. N a tych  dw óch 
p rzykazan iach  całe P raw o  zaw isło  i p ro ro ­
cy".

I
S tefan  B enet w  sw ym  w ierszu  pod ty tu ­

łem  ..Ciało Ja n a  B ro w n a ’' opow iada o k a ­
p itan ie  sta tk u , k tó ry  przew oził n iew oln ików  
zakup ionych  w A fryce. K ap itan  ów bardzo 
gorliw ie  i reg u la rn ie  się m odlił, a  pom im o 
to nie w idzia ł nic złego w tym  h and lu . P an  
J a n  B row n, będąc g u b ern a to rem  H ong K on­
gu. zachęcał kupców  do sp rzedaży  op ium  
Chińczykom . Ten sam  p. Ja n  nap isa ł p iękny  
hym n pod ty tu łem : ..C hw alą m o ją  je s t 
K rzyż C hrystu sa". P on iew aż ludzie  ta k  czę­
sto  m ów ią, że kochają  Boga. a b liźn ich  sw o­
ich krzyw dzą, w  liście św. J a n a  zna jd u jem y  
na  ten  tem at bardzo  o s trą  w ypow iedz: 

..Jeśliby  k to  pow iedzia ł, że m iłu je  Boga. 
a n ienaw idz iłby  b ra ta  sw ego, k łam cą jest.

K to bow iem  nie m iłu je  c ra ia  sw ego, k tó re ­
go w idzi. Boga. k tó rego  nie w idzi, jakże  m i­
łow ać m oże?" (I Ja n a  4. 20). Jezus w sw ym  
opisie S ądu  O statecznego  jasno  stw ierdził, 
7.c nasza ku N iem u m iłość m usi być p o tw ie r­
dzona m iłością ku bliźnim .

II

W obec tego m usim y okazyw ać naszą m i­
łość ku Bogu m iłu jąc  naszych b liźnich . I m y 
ciągle o tym  słyszym y. Lecz te raz  p rag n ę  
pow iedzieć o czymś, co nie jes t zupe łn ie  
oczyw iste: m am y nauczyć się m iłow ać Bo­
sa  poprzez u m iło w an ie  b liźnich . Jak  m ógłby 
chłopiec zrozum ieć m iłość Boga O jca, gdyby 
nigdy nie zaznał m iłości rodziców ? Albo. jak  
m oże poznać pośw ięcenie Jezusa  i sens Jego 
krzyża ktoś. k to  nigdy :iic n ie uczynił d la 
b liźniego? Ja k  m oglibyśm y m u w y tłu m a ­
czyć. że Jezus uzd raw ia ł ludzi, k tórzy  Mu 
za to nie dziękow ali, posługiw ał ludziom  zu ­
pełn ie  bezin teresow nie  i. w reszcie um arł za 
tych. k tórzy  Go p rześladow ali?  Poprzez do­
św iadczen ia  z b liźn im i poznajem y, czym je s t 
m iłość Boża.

Jan  B ojer — w ielk i pow ieściop isarz  sk an ­
dynaw sk i — nap isa ł k iedyś pow ieść pod ty ­
tu łem : ..W ielki g łód’*, k tó ra  zasługu je  na 
uw agę. O pow iada on w  niej o pew nym  czło­
w ieku . k tó ry  opuścił m iasto , aby zam iesz­
kać na  wsi. M ;al on p iękną  i kochaną m ałą  
córeczkę. Jegc  sąs iad  m iał bardzo  złego psa. 
k tó ry  zagryzł tę  dziew czynkę. Ś m ierć uk o ­
chanego dziecka z łam ała  serce b iednego o j­
ca. Poczuł on w ie lką  n iechęć do sw ego są ­
s iada  i zw ą tp ił w  m iłość Bożą. Po pew nym  
czasie zapanow ał w  tej okolicy głód. W ów ­
czas człow iek, k tó ry  w tak  trag iczny  sposób 
rtra c il sw ą córeczkę, w zią ł re sz tę  sw ego z ia r­
n a  i posiał na polu sąsiada, A gdy go zapy ­
tano . dlaczego to uczynił, odpow iedzia ł: „A by 
Bog móg! żyć!" Gdy p ierw szy  raz  u słysza­
łem  ow ą h is to rię , nie z ro b iła  na  m nie żad­
nego w rażen ia . Lecz te raz  — zdaje  m i się — 
zrozum iałem , co a u to r chcia ł p rzez  to  po ­
w iedzieć. Tylko przez ta k ie  czyny Bóg m o­
że żyć w nas. M iłość Boga, pow tarzam , w y ­
m aga m iłości bliźniego.

A by w p raw d zie  m iłow ać b liźniego, trzeb a  
m iłow ać Boga. A jak  należy  m iłow ać b liź­
niego? Słow o Boże odpow iada: „ Jak  siebie 
sam ego". Czy to  je s t m ożliw e? P o p a trzm y  na  
naszych  b liźnich! Czy chociaż jeden  z n ich  
pociąga nas ku  sobie? A czyż m iłość nie 
m a być spon tan icznym  uczuciem  w yw oła­
nym  przez osobę, k tó rą  się kocha? T eraz  
dzięki now oczesnej k om un ikac ji, w szystk ie  
na ro d y  św ia ta  są naszym i b liźn im i. Jak  m o­
żem y m iłow ać m iliony A frykańczyków ’, A z ja ­
tów  czy innych?  W ydaje  się często, że sło­
wo „m iłość", używ ane ta k  często  n a  am bo­

nach, jes t zbyt sen ty m en ta ln e , aby mogło 
stać  się rzeczyw istością.

III
Bog n ie  oczekuje, abyśm y kochali naszych 

bliźn ich  tego sam ego rodzaju  m iłością, jak ą  
kocham y naszą na jb liższą  rodzinę. Słowo 
„kochać \  uży te  przez Jezusa  w  odniesieniu  
do ojca i m atk i, zostało  w yrażone po grecku 
p tzez  słow o „ p h ileo '\ k tó re  oznacza uczucie, 
jak ie  czujem y do żony. m ęża i dzieci, w  od­
n iesien iu  zaś do b liźn ich  p rze tłum aczono  
przez greck ie  „agapao". co oznacza rozum ną, 
k o n sek w en tn ą  dobrą  wolę. B yłoby to  za ró w ­
no n ie n a tu ra ln e  jak  i n iepożądane, abyśm y 
żyw ili to sam o uczucie w stosunku  do k aż­
dego człow ieka, jak ie  m am y d la  naszej n a j ­
b liższej rodziny. Bóg p ragn ie , abyśm y w sto ­
sunku  do naszych  b liźn ich  okazyw ali tak ą  
sam ą ro zsąd n ą  d ob rą  w olę, ja k ą  okazu je­
m y w zględem  sam ych siebie. To znaczy, ab y ­
śm y miłowrali b liźn ich  jak  sieb ie  sam ych.

W tym  m iejscu  m usim y zadać sobie k ilka  
p y tań , a m ianow icie : jak  m iłu jem y  siebie? 
Czy zaw sze kocham y siebie? Czy człow iek, 
k tó ry  zaw sze je s t wr sobie zakochany , n ie 
jes t ślepy na  sw oje  błędy?

M iłość nasza ku sobie n ie  może być śle­
pa, lecz rozsądna. W ów czas bow iem  w idzim y 
sw oje  b łędy i usiłu jem y  je u sunąć  ze w zglę­
du na nasze człow ieczeństw o. W artość  na-
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siego  cz łow ieczeństw a u ja w n ia  się w św ie­
tle m iłości Bożej ku nam . N iezależnie od te ­
go. co ludzie o nas sądzą i m ów ią, n iezależ­
n ie  jak  n isk ie  za jm u jem y  stanow isko , gdy 
spog lądam y na  sieb ie  z G olgoty, na  k tó re j 
Jezus za nas um arł, przychodzim y do p rze ­
konan ia . że Bóg nas w ysoko ceni. co z kolei 
pow inno  nas sk łan iać  do lepszej oceny sie­
b ie  sam ych.

IV
Bog w idzi nasze zdolności i n iedociągn ię­

cia; w ie też, że jed n i o trzym ali dziesięć ta ­
len tów , d rudzy  pięć, zna rów n ież  nasze po­
budki dz ia łan ia . Byl chłopiec w s tan ie  Ohio. 
k tó ry  ta k  m arn ie  się uczył, że nauczyciel 
k aza ł m atce  zab rać  go ze szkoły. Lecz Bóg 
z tego chłopca uczynił T om asza E disona, od­
k ryw cę e lek tryczności! Bóg p a trzy  n a  każd e­
go czołw ieka, jak  na  celn ika. A lbo pom yślcie
o te j kobiecie, k tó rą  pochw ycono na  cudzo­
łóstw ie  i w leczono na śm ierć  przez uk am ie ­
now anie. Jezus nie uczynił nic, co by ją  
jeszcze bardzie j zaw stydzało . Schyliw szy się 
zaczął coś p isać na p iasku, aby  przez to od ­
w rócić od niej oczy tłum u . N astępn ie  w y ­
p ros tow ał się, spo jrza ł na zeb rany  dookoła 
n iego lud  i rzek ł: „K to z w as je s t bez g rze­
chu. n iech  p ierw szy  rzuci na nią k am ie ­
niem ". Lecz n ik t się nie ośm ielił. W ów czas 
Jezus sp o jrza ł na  n ieszczęśliw y n iew ias tę  i 
zapy ta ł: „N ikt cię n ie  po tęp ił?  I ja  cię nie 
po tęp iam . Idź i n ie  grzesz w ięcej!" W ten  
sposob u kaza ł je j w łasną  w artość.

K iedy spoglądam y na siebie w  św ie­
tle  Bożej m iłości, zaczynam y rozum ieć, co 
to  znaczy m iłość ku sobie sam ym .

Lecz te raz  z jaw ia  się bardzo  w ażne p y ta ­
nie: ja k  m ożem y pokochać naszych bliźn ich? 
Sądzę, że n a jp ie rw  m usim y ich lep iej poznać. 
B ardzo często n ie  lub im y  kogoś, gdyż je s te ś­
m y bezpodstaw n ie  up rzedzen i do niego. A 
up rzedzen ie  to  w yp ływ a z fak tu , że tej oso­
by n ie  znam y. Z na łem  człow ieka, k tó ry  nie 
chcia ł zapoznać się z człow iekiem , do k tó re ­
go by ł uprzedzony , poniew aż obaw iał się. że 
gdy go pozna, może go polubić.

Na S ądzie O sta tecznym  Jezu s w ypow ie te 
znam ien n e  słow a: „Coście uczynili jednem u  
7. tych  m oich b rac i n a jm n ie jszych , m nieście 
uczynili" . P ew nego  razu  rozm aw ia ło  ze sobą 
dw óch m ężów  Bożych. Jed en  z n ich  pow ie­
dział: „U m iłow ałem  ludzi i ta  m iłość dop ro ­
w adziła  m nie do C hrystusa , ich najlepszego  
p rzy jac ie la  i nauczyciela". „A ja  — odparł 
d rug i — um iłow ałem  C hrystusa , co zm usiło  
m n ie  pokochać ludzi, za k tó rych  On um arł 
na  'Golgocie". M iłu jąc  Boga kocham y b liź ­
n ich  i o d w ro tn ie : m iłu jąc  b liźn ich  m iłu jem y 
Boga! T ak i je s t podw ójny  obow iązek  m iłości.

Ks. Z. ORLIK

DOKĄD IDĄ NIEMCY ZACHODNIE 
I FNANCJA?

T rzy  e lem en ty  sk ła d a ją  się n a  po lityczną 
lin ię  ad enauerow sk ie j N RF:

1. N a jsiln ie jszy  so jusz z USA, op arty  o 
m ak sy m aln ą  jedność  celów  i m etod polityki, 
(w obec W schodu).

2. T eza o zjednoczeniu  N iem iec poprzez 
w xhłonięcie NRD oraz  p ry m ityw ny , k rzy k li­
w y rew izjon izm  w obec P olsk i i C zechosło­
w acji.

3. Z jednoczen ie  E uropy  zachodniej pod h e ­
gem onią Bonn.

R okow an ia  am ery k ań sk o -rad z ieck ie  w  
sp raw ie  B erlin a  stan o w ią  jeszcze n iew iad o ­
mą. D la S tanów  Z jednoczonych  B erlin  je s t 
p rob lem em  głów nym . W B erlin ie  bow iem  
zaangażow any  zosta ł p res tiż  USA. S zuka jąc  
w y jic ia  z w ytw orzonej sy tuac ji — A m eryka  
będzie  m us ia ła  uznać  — chociażby m ilcząco, 
is tn ien ie  NRD, a  tym  sam ym  potw ierdzić  
g ran icę  n a  O drze i Nysie. Ten stan  rzeczy za­
is tn ie je  w b rew  A denauerow i, w b rew  N RF. 
B ow iem  n aw et og ran iczone u znan ie  NRD 
p rzek reśla  całkow icie  d o k try n ę  H a lls te in a  o 
jedności N iem iec, ta k  gorliw ie  pop ie ran ą  
przez po lityków  USA. Ja k  dom ek z k a r t  roz­
lec ia ł się rów nież  „d o g m at“ adenauerow sk i
o tym , że W aszyngton p ostępu je  w ed le  ży­
czeń sędziw ego kancle rza .

F ak tem  jest, że podstaw y  po lityk i N R F zo­
s ta ły  zachw iane. P rzyw ódcy  tego k ra ju  za­
pew ne w yciągną w niosk i z w y tw orzone j sy ­
tu a c j i .  N ajpew nie j p ó jd ą  po lin ii dalszego 
podnoszenia znaczen ia  sw ego p ań s tw a  po­
przez s ta łe  zw iększan ie  jego p o ten c ja łu  m i­
lita rnego . N iem cy zachodn ie  dążyć będą  do 
s tw orzen ia  tak ie j sy tu ac ji m iędzynarodow ej, 
w  k tó re j ich w alo ry  m ilita rn e  p rzyćm ią  
zw iązane z n im i k łopoty  polityczne. P o ro ­
zum ien ie  am ery k ań sk o -rad z ieck ie  — a tak ie  
po rozum ien ie  jes t zupełn ie  re a ln e  — osiąg­
n ię te  być m oże ty lko  w b rew  po stu la to m  i in ­
teresom  B onn. Skłoni to  A d en au era  i S tra u s­
sa  do użycia w szystk ich  środków  d la  rozbu ­
dow y n iem ieck ich  sił zb ro jnych .

G łów ny c iężar w alk i z n iebezp ieczeństw em  
od radzającego  się n iem ieckiego  m ilita ryzm u  
sp ad a  p rak ty czn ie  n a  k ra je  obozu soc ja li­
stycznego. F ra n c ja  zn a jd u jąca  się w  stan ie  
całkow itego  rozk ładu  politycznego, za ję ta  
k łopo tam i w ew n ę trzn y m i — raczej m arg in e ­
sowo za jm u je  się p rob lem am i E uropy  środ ­
kow ej. G en. de G au lle  doprow adził F ran c ję  
do ca łkow ite j izo lacji i odosobnien ia  na  fo­
ru m  m iędzynarodow ym . A lg ierska  po lityka  
zarozum iałego  g enera ła , ro jącego  n ie rea ln e  
sny o odbudow ie m ocarstw ow ego p restiżu  
F ran c ji — poniosła  zdecydow aną porażkę. C a­
ły św ia t w ypow iedzia ł się p rzeciw  F ra n c j ',  
a  za w olnością  d la  A lg ierii. A ng lia  s ta ra  się 
odrobić sw oje  zaległości gospodarcze i k ro ­
czyć ze sw ą p ro d u k c ją  przem ysłow ą tam  
w szędzie, gdzie odbyw a się ek sp an s ja  gospo­
d arcza  USA i N RF. W dziedz in ie  d ecy d u ją ­
cych rozstrzygn ięć  po litycznych  w  skali m ię­
dzynarodow ej W. B ry tan ia  i F ra n c ja  są w  
obecnej chw ili raczej k ib icam i, k tó rych  stać 
ty lko  n a  p rzed łożen ie  tak ie j czy in n e j fo r­
m uły, n ie  zaw sze b ran e j pod uw agę. O sta t­
n ie  p rzem ów ien ie  gen. de G au lle 'a  do n a ro ­
du francusk iego  odbyw ało  się p rzy  ak o m p a­
n iam encie  w ybuchów  bom b p lastykow ych. 
P rzem ów ien ie  to  pośw ięcone w yłączn ie  p ro ­
b lem atyce  w ew n ę trzn e j zaw iera ło  ostrzeżenie  
pod ad resem  polityków , k tó ry m  de G au lle  
p rzypom niał, że p rzed  n ie sp e łn a  rok iem  80% 
F ran cu zó w  w ypow iedzia ło  się w re fe ren d u m  
za de G au lle ‘m. P ra s a  fran cu sk a  n a  ogół 
jedno lic ie  ocen ia  sy tuac ję , w  jak ie j zn a jd u je  
się g en e ra ł-p rezyden t. N aw et gau llistow ski 
„C om bat” pisze o sw ym  p a tro n ie : „G en. de 
G au lle  p ostanow ił pozostać sam  n a  w yży­
n ach  w ładzy , zrezygnow ać z po p arc ia  d ep u ­
tow anych  z w y ją tk iem  tych , k tó rzy  pozosta­
n ą  m u w iern i. P ra sa  p a ry sk a  w yczu ła  w  to ­
n ie  p rzem ów ien ia  g en e ra ła  pogardę, lekce­
w ażen ie  i groźby". Ze słów  ty ch  w yn ika , 
że dojść m usi do s ta rc ia  m iędzy p a rla m e n ­
tem  a  rządem . W alce te j tow arzyszyć  będą  
F rancuzom  i fran cu sk ie j k la s ie  robo tn iczej 
na jlep sze  życzenia m iędzynarodow ej k lasy  
robo tn iczej, aby  z w alk i o w olność i dem o­
k ra c ję  w yszli zw ycięsko. (O.)



KONGRES EPISKOPATU
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w H a a r l e m i e

ila  całego K ościoła i szczęśliw e­
go pow ro tu  do sw ojej ow czarni.

Z apew nił o tow arzyszących  
Mu naszych m odlitw ach  i n ie ­
u stan n e j pam ięci. Po czym  w rę ­
czono b ia ło -czerw one kw iaty , 
k tó re  by ły  sym bolem  uczuć i pa-

Ks. P ry m as K ościoła P o lskoka- 
to lickiego w ygłosi! na  kongresie  

re fe ra t n a  te m a t życ; ̂  i ro;.wo;iu 
K ościoła Polskokatolickiegt- w 
Polsce. W kongresie  tym  w ziął 
także  udział P rym as d r R am saey. 
głow a K ościo ła ang likańskiego. |

dniu 20 w rześn ia  br. Ks. 
P ry m as K ościoła Polsko- 
katolickiego. B iskup Dr 

M aksym ilian  Rode udał się na 
K ongres B iskupów  sta ro k a to lic -

Kich w H aarlem ie . k tó ry  roz­
począł się 20 w rześnia.

We w czesnych godzinach ra n ­
nych  zgrom adzili się na  dw orcu 
lo tn iczym  W arszaw a — O kęcie 
członkow ie K ap itu ły  B iskupiej na 
czele z J. E. Ks. B iskupem  J Pę- 
kalą . p rzedstaw ic ie le  K urii B i­
skup ie j. W ydaw nictw a L ite ra tu ­
ry  R elig ijne j, S tow arzyszen ia  
Społecznego P o lsk ich  K ato lików  
i innych  in s ty tu c ji naszego K oś­
cioła. aby pożegnać sw ego A rcy- 
pasterza .

W im ien iu  zebranych  p rzem ó­
w ił w ikarfu sz  genera lny  A rch i­
d iecezji W arszaw sk ie j ks. in fu ła t 
d r A n ton i N aum czyk  życząc 
szczęśliw ej drogi, ow ocnych obrad

mięci tych. k tó rzy  pozostań  A r- 
cypaste rz  nie uk ry w ał zadow o le­
nia. żegnał się serdeczn ie  i dzię­
kow ał szczerze.

W im ien iu  R edakcji tygodnika 
..R odziny" żegnali Ks. P ry m asa  
ks. m gr G orgol i naczelny  re d a k ­
to r ks. N arb u tt. k tó ry  k o rzy sta ­
jąc z u p raw n ień  d z ienn ikarsk ich  
odprow adził A rcypasterza  na tak  
zw aną płytę.
' — To tw o ja  chyba o sta tn ia  

czynność jak o  re d ak to ra  — m ó­
w ił A rcypasterz . Jedź  do K rak o ­
w a i zgodnie z d ek re tem  i p ra ­
w em  K ościoła o rgan izu j d iecezję  
K ościoła Polskokatolickiego, a 
Bóg i K ościół za m oim  pośred ­
n ic tw em  Tw ej p racy  będzie b ło­
gosław ił. ¥ * *

który  w ygłosił re fe ra t o jedności 
Kościołów.

A rcypasterz  naszego Kościoła 
spo tkał się także m iędzy innym i 

z J E. Ks. B iskupem  Zielińskim , 
o rdynariu szem  Polskiego K ościo­
ła Narodow-ego w  B uffalo.

K ongres E piskopatu  S ta ro k a to ­
lickiego z udziałem  P rym asa  A n­
glii i czynny udział w nim  P ry ­
m asa naszego Kościoła — to w i­
dom y i rea ln y  w yraz, że Kościół 
nasz ta k  w  k ra ju  jak  też za g ra ­
nicą s ta je  się k o n k re tn ą  rzeczy­
w istością. że w z ra s ta  jego zna­
czenie. czem u n aw et w rogow ie 
n ie  m ogą zaprzeczyć.

Fot. J. R aczyński

„ N O

W I N

K I ”

0
OLSKA poezja  i proza sze- 
snastowieczna , k tó ra  w yro ­
sła na  podłożu Reformacji ,  
opar ła  się na now ych  prze­
s łankach  re l ig ijnych p ły n ą ­
cy ch z zagran icy ,  k tóre  nazw ano  „no- 

w inkami**.
Ruch re fo rm acy jn y  odegrał  wielką 

rolę w rozbudzen iu  życia l i te rackie­
go w Polsce. Reform acja ,  opierając 
się na Biblii, przyczyniła  się do w y­
dania wielu p rzek ładów  Pism a śv..
— ka to lickich  („ Jak u b a  Wujka**) i pro­
tes tanck ich  (Biblii brzeskiej ,  Biblii 
n ieświeckiej, Biblii gdańskie j ,  Nówe- 
go T es tam en tu  S ek lucjana  w  p rze ­
kładzie Murzynowskiego). Nowy ruch 
rel igijny spopularyzow ał wiele ro­
dzajów l i te rack ich :  dialog, paszkwil, 
sa ty rę ,  t rak ta t .  Szesnastowieczna poe­
zja i proza  włączyła się w służbę 
życia politycznego. Szlachta walczyła
o w yem an cy p o w an ie  spod w pływ ów  
duchow ieńs tw a, dążyła do ogranicze­
nia  jego p r a w  i w-yzwolenia się spod 
sądowTiictwa kościelnego.

W li te ra tu rze  polszczyzna s topnio­
w o  w yp iera ła  łacinę. Zwolennicy Re­
form acji  propagow ali  sw oje hasła, 
głosząc je w ję z y k u  ojczystym. Kato­
licy zaś chcąc zwalczyć poglądy zwo­
lenn ików  Reformacji  musieli  ró w ­
nież posługiwać się językiem  pol­
skim. Polem iki te w pływ ały  na  roz­
wój języka.

„Ojciec l i te ra tu ry  polskiej**. Miko­
łaj Rej z Nagłowic,  szerm ierz  teolo­
gicznych ideałów re fo rm a cyjnych.  pi­
sa]:

..A niechaj n a rodow ie  wzdy
postronn i  znają,  

że Polacy  nie  gęsi. iż swój język
m a ją “ .

W ,,Krótkiej  rozpraw ie  między p a ­
nem. w ójtem  i o l e b a n e n r -. napisanej  
w fo rm ie  dialogu, k ry tow ał  zm ater ia ­
l izowanie duchowieństwa i b r a k  t ro ­
ski o zbawienie  duszy. W in n y m  dzie­
le — „Zwierzyńcu**, Rej dal wiele 
kry tycznych  uwag pod ad resem  p a ­
pieża. Jego „P os ty l la"  zyskała  sobie 
dużą poczytność. Nawet duchow ień ­
stwo katolickie  (sic!) posługiwało  się 
nią jak o  zbiorem kazań.

Reform acja  wyzwoliła k ry ty k ę  sto­
sunków  p an u jący ch  w Kościele i ów­
czesnego duchow ieńs tw a,  rozkocha­

nego wr prywacie. Nawet Ja n  Kocha­
now ski  w swoje j „Zgodzie-* ukazał,  
że pobożność zgasła w duchownych, 
rozm iłow anych  w biesiadach i roz­
koszach, w bogactwie, pieniądzach, 
„a sp leśniałą  Biblię mole gryzą  w 
kącie".

W ychow anek  lu tersk ie j  Wittenber- 
gi, Andrzej  Frycz Modrzewski,  w y k a ­
zał potrzebę reorgan izac j i  Kościoła
i żądał  uznania  wyższości soboru  nad 
papieżem. Jego dzieła p isane  po ła­
cinie na język  polski t łumaczy] C. 
Bazylik.

Znacznie  wcześniej,  bo już w XV w. 
wojewoda -  J a n  Ostroróg krytyko- 
wal wygłaszanie kazań  w języku  r.ie- 
mieckim i wysy łan ie  pieniędzy do 
Rzymu.

Sejm p io trkow ski (1562) był pod 
w pływ em  „nowinek*1. Posłowie 
św ieccy prosil i Z ygm unta  Augusta , 
aby wyzwolił n a ró d  z niewoli d u ­
chownych.

„W oźny boży" -  tak  nazyw ano  ple­
bana  z Sądowej Wiszni, M arcina Kro- 
wickiego, k tó ry  w Rzymie widział 
ostoję wszelkiego zła, częs tował go 
p rzeróżnym i epitetami w rodza ju :

„...iżeście grzeszni, iżeście rodzaj 
złośliwy i przew ro tny ,  lud szalony, 
bękarci , wilcy, niedźwiedzie, liszki, 
n ienasyceni,  w ieprzówie dzicy, woło- 
wie i bykow ie  tłuści,  n ieprzyjac ie le  
boży, św iadkowie złośliwi, szaleni 
mężowie i napełnieni  krw ią ,  rad a  
złośliwa, stolica zaraźliwa**.

Poezją  „para ł  się" dworzanin  Tę- 
czyńskich, p ro te s tan t  Erazm  Otwi- 
nowski.  P rofesor  A kadem ii  K rakow ­
skiej.  Mikołaj Dobrocieski był au to ­
rem  broszury  p rzeciwko jezuitom, w 
której  bronił  uczelnie przed  opano­
w aniem  jej przez jezuitów.

Polemiki,  rywalizacja ,  chęć uza­
sadn ien ia  „w łasne j  prawdy**, nowe 
przesłanki rel igijne przyczyniły się 
w głównej mierze do rozwroju lite­
rackiego języka  polskiego.

TA-GOR
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J A K  P O D Z I E L I Ć
Ojciec pozostawi!  w spa dku  4 

synom  4 dom y i 8 drzew, roz­
mieszczonych w sposób przedsta ­
wiony na ry sunku .

Jak  podzielić teren, aby każdy 
syn otrzyma! swoją cześć, a przy 
tym  w szystk ie  pola były równe.

Przy rozwiązaniu ,  m ożna po- 
k ra tkow ać  te ren  wg oznaczonych 
punktów .

Rozwiązanie należy przysłać 
w ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazan ia  się tego n u m e ru  „ Sło­
neczk a ’-, dopisując  na koperc ie

„JA K  PODZIELIĆ?**

Między au torów  praw idłow ych 
rozwiązań zostaną rozlosowane 
p iękne i c iekawe książki.

Dodatek „ R o d z in y ” dla d z ie c i V '/

0  0  0  0  t ó
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„WIERZĘ W ŚWIĘTY KO ŚCIÓ Ł 
PO W SZECHN Y"

(Ciqg dalszy)
1 K o ś c i ó ł  d a j e  n a m  p r a w d ę  B o ż ą .
Ja k ie  to  szczęście, że w iem y  w szystko, na co sobie n ie um ieli 

odpow iedzieć n aw e t n a jw ięk si pogańscy m ędrcy : skąd  sie w ziął 
cały  św ia t? ; sKąd się w zią ł człow iek na  ziem i?; .iaki jest jego 
ce l? ; dlaczego jes t ty le  zła i c ierp ień  na ziem i?: co będzie po 
śm ierci?  itp. Na te p y ta n ia  ju ż  m ałe dziecko ka to lick ie  odpow ie, 
bo zna to  w szystko z katech izm u. N a te  p y tan ia  odpow iedzia ł 
nam  Jezus C hrystus, a w ięc n a jw iększy  i n ieom ylny  nauczy­
ciel. A dzisiaj p raw d  Bożych uczv nas K ościół K atolicki.

2. K o ś c ió ł  o d p u s z c z a  n a m  g r z e c h y  i d a j e  ł a s k ę  u ś w i ę c a j ą c ą .
W iecie już. co to  ;:est łasKa u św ięca jąca  i ja k  w ie lk im  jes t ona 

sk a rb em  d la  człow ieka. K to posiada laskę, ten  je s t św ięty, jes t 
p rzy jac ie lem  P an a  Boga i ma p raw o  iść do n ieba. A w łaśn ie  tę 
łaskę  Bożą da je  n am  tylko K ościół Boży przez C hrzest św. 
i przez Spow iedź św.. a przez inne  S ak ram en ty  pom naża ją 
w  nas. K ościół nam  także  odpuszcza grzechy.

3 K o ś c i ó ł  d a j e  n a m  c n o t y  w l a n e ,  m o ż n o ś ć  g r o m a d z e n i a  z a s ł u g  
n a  n i e b o .

Jeżeli pom yśli się. że przez K ościół św. o trzym ujem y  jeszcze 
w iele  innych  darów , jak  różne cnoty, łaski specja lne , k tó re  po ­
m agają  n am  do spe łn ien ia  dobrych  uczynków , zasługi na niebo, 
k tó re  ta k  ła tw o  m ożem y grom adzić — to ja k a  w dzięczność n as 
•ogarnia. Jeśli pom yślim y, że m ożem y przy jm ow ać do serca 
sam ego P an a  Jezusa w  K om unii św.. to pow inn iśm y  darzyć
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„Rodziny" i („Słoneczka") w  
kioskach „Ruchu" lub w  sprze­
daży parafialnej w  parafiach  
polskokatolickich, poproś Ro­
dziców  o 26 zł, przyślij je na 
adres tygodnika „Rodzina", 
W arszawa, ul. W ilcza 31, a bez 
opóźnień, do domu listonosz  
przyniesie Ci co tydzień św ie ­
ży numer „Rodziny", w  któ­
rym  znajdziesz sw oja m łodzie­
żowa co tygodniow a srazetkę 

„Słoneczko".

C I E K A W O S T K I
OD JAK DAW NA LUDZIE JEDZĄ MARCHEW?

P iękną, do rodną, pom arańczow ą m archew  spo tkasz  dziś w szę­
dzie. A le d w a tysiące  la t tem u  w  In d iach  u p raw ian o  m archew
o fio letow ych  korzen iach . S ta m tą d  p rzy w ęd ro w ała  ona  do E u ro ­
py. W sta ro ży tn y m  R zym ie fio le tow a m archew  by ła  n ie  ty lko  
ro ś lin ą  iad a ln ą , a le  używ ano je j rów n ież  jak o  b a rw n ik a  do tk a ­
nin. B arw iono  n ią  tk a n in y  n a  ko lo r p u rpu row y .

W średn iow ieczu  p o jaw iła  się o dm iana  żó łte j m archw i. UKa- 
zało się, że je s t sm aczn ie jsza  od m archw i fio letow ej.

Z nane  nam  dzis ia j g a tu n k i m archw i jad a ln e j zaczęto hodo­
w ać w X IX  w ieku.

-  W szystko to p ięk n ie  -  k toś pow ie -  a le  sk ąd  się w zięła 
ta  p ie rw sza  m arch ew  jad a ln a?

Z dzik ie j, z tak ie j, ja k ą  u nas dzis ia j m ożem y spotkać. S ztuka  
polegała  na tym : k toś w pad ł na pom ysł, iż  dz iką  m arch ew  m oż­
n a  u sz lachetn ić  przez upraw ę.

Czy ow ą fio le tow ą m arch ew  jad an o  w In d iach  z  g roszkiem  — 
tego n ie  w iem y. A le było  to  m ożliw e, gdyż groch znany  jes t już 
od k ilku  tysięcy  la t. U p raw ian y  by ł w  Ind iach , w  Egipcie, w  
sta ro ży tn y m  R zym ie. Z naleziono go naw et w  w ykopaliskach  
z epoki k am ienne j na W ęgrzech.

— O, o! K uropatw y! — k rzy k n ą ł M arek, w sk azu jąc  stadko  
p tak ó w  p rze la tu jący ch  fu rk o tliw ie  n a  d rug i łan.

— To k u rk i polne, z im u ją  u nas. B ardzo  lu b ią  jagody  ja ło w ­
cowe. to też  zim ą często p rzy  tych  k rzakach  spo tkać  je  m ożna
— m ów ił dziadzio.

— A cóż to  tak iego  ślicznego w  pow ietrzu , p łyn ie?  — Ulkg. 
w skazyw ała  błyszczącą s reb rem  nić.

— To p rzędza pajęcza. S n u ją  ją  m ałe  pajączk i, by później, 
uczepione do n iej n ie raz  d a leką  odbyw ać podróż. Te pow ie­
trz n e  spacery  u rząd za ją  sobie ty lko  jesien ią . W słoneczne dni 
w idzi się  w szędzie  te  sza ro -sreb rn e  w łók ienka  — p ły n ą  w  po­
w ie trzu  lu b  p o w iew ają  uczep ione do krzew ów , traw .

S pó jrzcie  n a  to  rżysko!
— W ygląda n iby  s reb rn y  dyw an — pow iedzia ła  Jad źk a  — 

ta k  je  pa jączk i w łók ienkam i -ustro iły .
Zeszli w  dół ku dolinie, kędy pod lask iem  szem rał s trum yk .
— Ach. dziadusiu , ja k  tu  p iękn ie! — w ołały  dzieci.
Ł adn ie  było  nap raw dę .
W iotka ja rzęb in a , o sypana k iściam i jasnoczerw onych  jagódek , 

chy liła  się w dzięcznie nad  g ładk im  lu s te rk iem  wody. Opodal 
ro s ły  k rzew y  czarnego  bzu, dźw igając  w ie lk ie  bogactw o sw e­
go czarnego ow ocu. Z d rug ie j s tro n y  s tru m y k a  sto jące  n ad  
brzeg iem  sm u k łe  b rzózk i i o lszynki znaczyła ju ż  jesień  — raz  
w raz  o d ryw ał się  z gałązek  złoty liść i ścielił u  stóp drzew in.

A dziadzio  m ów ił:
— Z erw iem y jarzęb iny . S iko rk i za tym i jagodam i p rzep a­

dają , Dzieci, gdy ty lko  m a ją  m ożność, pow inny  je  zb ierać je- 
sienią, aby  w  zim ie d o k arm iać  zg łodn ia łe  ptaszki. P tak i lu b ią  
i bez czarny . N arw iem y te raz  i to. i to. D aj. Zbyszku, koszy­
czek!

Dużo by ło  p o k rzyk iw ań  gdy dzieci p rzechodziły  k ładkę  na 
stru m y k u , bo by ła  w ąska  i chw ia ła  się pod nogam i.

— U w ażaj, U lka, bo w padniesz!
— A ja k  w padniesz, to  cię rybk i zjedzą! A lbo raki!
— N ie b o ję  się, n ie  bo ję! '
— M arek  zaw o ła ł ju ż  z d rug ie j s trony :
— A te raz  szukam y rydzów ! — i zn ik n ą ł w gęstw inie.
Za n im  resz ta  dzieci p rzep ad ła  n a ty ch m ias t w śród  drzew  

i krzew ów . Pozostał ty lk o  dziadzio. Zm ęczony nieco, usiadł na 
pn iaku  i zapa lił fajeczkę.

W lasku  rydze rosły obficie. -Więc dzieci w n e t napełn iły  sw o­
je  koszyczki.

I niedługo, zadow olone, w esołe, w raca ły  do dom u — z grzy­
bam i, pękam i ziół. jagodam i dla p taków .

Nie zm arnow ały  czasu na  przechadzkę. E. DRZEWUSKA

EW UNIA NAUM CZYK



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A ”
ARTUR GREISER W WATYKANIE

B yła to  p ięk n a  p rim av era  sic iliana  1938 
roku . Pew nego  tak iego  popo łudn ia  k w ie tn io ­
w ego siedziałem  z p ro feso rem  M aciejem  Lo- 
re tem  w  znanym  C affe G reco na  v ia  C ondot- 
ti... O toczenie nasu w ało  w ie le  rem in iscencji 
zw iązanych  z ogólnoludzką k u ltu rą . N a śc ia­
n ach  w id n ia ły  w izerunk i w ie lk ich  poetów  i 
w yp isane  z ich dzieł g łębokie m yśli: G oethe 
i M ickiew icz, K rasiń sk i i B yron. S łow acki i 
N orw id  o raz  inn i n ieśm ierte ln i, k tó rych  nie- 
sposób tu  w yliczyć. Z daw ało  się jednak , że 
ich rozm ow y, k tó re  p row adzili tu ta j,  ich m y­
śli, sp łoszone przez  ke ln e ra  podającego  ka­
w ę albo  przez f ilu te rn e  spo jrzen ia  kw iac ia ­
rek  z pob lisk ich  schodów  P lacu  H iszpańsk ie­
go i T rin ita  dei M onti — ży ją  w śród  nas, 
dw óch Po laków  rozm aw iających  w  zadum ie
o sw ojej O jczyźnie...

W około naszego sto lika  m nóstw o cudzo­
ziem skich tu rystów ... Bo być w  R zym ie i n ie  
być w  C affe G reco to  to  sam o ja k  być w  
R zym ie i n ie  w idzieć pap ieża  albo n ie  rz u ­
cić p ien iążka  do  fo n tan n y  Trevi.

— P an ie  pro feso rze  — pow iedzia łem  w  Pe­
w nej chw ili — czy słyszał pan . że p rezy d en t 
sen a tu  W olnego M iasta  G dańska A rtu r G rei- 
ser baw i incognito  w  R zym ie?

— M ała p o p raw k a  — drogi pan ie . N ie baw i, 
a le  baw ił p rzed  p a ru  tygodn iam i i już w y­
jechał.

— I znow u u p iek ł pieczeń d la  H itle ra?
— Po to  w łaśn ie  tu  p rzy jecha ł. N ie pokazy­

w a ł się o fic ja ln ie  n igdzie  ty lko u am b asa ­
d o ra  n iem ieckiego  przy  W atykan ie  von B er- 
gena, no i oczyw iście w  kolegium  G erm an i- 
cum  u b iskupa H udala.

— Tego, k tó ry  1 m a ja  1933 ro k u  w p ro w a­
dził do n iem ieckiego  kościoła narodow ego 
sw astykę  i pow iesił ją  obok krzyża...

— W łaśnie u tego sam ego. To p ierw szy 
b iskup  niem iecki, k tó ry  zaślub ił krzyż ze 
sw astyką  i głosił ew angelię  H it 's ra  z jeszcze 
w iększą w ia rą  n iż  E w angelie  C hrystusow e... 
A W atykan... m ilczał — pan ie  p rofesorze. P an  
je s t n a jb a rd z ie j w ta jem n iczony  w  zakuliso­
w e sp raw y  po lsko-w atykańsk ie . T ak  p rz y n a j­
m niej u trzy m y w ał am b asad o r S krzyńsk i. Czy 
m ógłby mi pan w yjaśn ić , dlaczego Polska k a ­
to licka  je s t tra k to w a n a  przez  W atykan  jak  
kopciuszek? N aw et m a leń k a  L itw a  czy Ł otw a 
m a ją  w iększy  głos w  S tolicy  A postolskiej niż 
Polska.

— Nic pan  n ie  p rzesadza, d rog i pan ie , m ó­
w iąc, że Polskę tr a k tu je  się tu ta j ja k  kop­
ciuszka. P ierw sza  p rzyczyna tego stosunku  
K u rii R zym skiej do naszej O jczyzny zn a jd u ­
je  sw oje  źród ło  w  tym . że P ius X I. m im o 
że nazyw a się go o jcem  św iętym  — n ie  jes t 
św iętym , a le  zw ykłym  śm ierte ln ik iem . Ja k  
każdy człow iek śm ierte ln y  posiada  w ady  i 
cnoty. P oniew aż polski ep iskopat spow odow ał 
u sun ięcie  go z W arszaw y ze stanow iska  n u n ­
c ju sza  za pop ie ran ie  N iem ców  w  plebiscycie 
n a  Ś ląsku  i n a  M azurach , n aw e t jako  p a ­
pież n ie  m oże darow ać  tego polsk im  b isk u ­
pom .

— Przecież s tanow isko  ep iskopatu  polskiego 
było n a jb a rd z ie j słu szne  i  polskie.

— Oczywiście, a le  tu ta j  n ie  m ów i się an i 
o słuszności, an i o patrio tyzm ie . Tego K uria  
R zym ska n ie  lub i. T u ta j m ów i się o bez­
w zględnym  posłuszeństw ie.

B iskupi polscy, żąd a jąc  od B enedyk ta  XV 
w ycofan ia  nuncju sza  R attiego  z W arszaw y 
okazali n ieposłuszeństw o  w obec G łow y K oś­
cioła i s tąd  w łaśn ie  arcy b isk u p  m etropo lita  
S ap ieh a  m e  je s t i n ie  będzie kard y n a łem  za 
życia P iusa XI,

— D rugą przyczyną naszego niepow odzenia 
w  W atykan ie  je s t fa k t zasadniczy, że S to lica  
A postolska je s t od  przeszło  stu  la t  w  rękach  
NiemcdV... Oni rządzą  K u rią  R zym ską. Oni 
n ad a ją  ton całe j po lityce W atykanu  i n ik t 
na  to  n ie  pom oże. N aw et k a rd y n a ł A leksan­
d e r  K akow ski. k tó ry  pyszni się tym , że kon­
sekrow ał R attiego  n a  b iskupa.

— A w  Polsce m ów i się. że P ius X I jes t 
„po lsk im  papieżem ".

— Je s t w  ty m  ty le  p raw dy , ile byłoby je j 
w  tw ierdzen iu , że H en ryk  W alezy by ł Po la­
kiem ... U czciw i b iskup i polscy n ie  uk ryw ali 
tego. że n ie  m a ją  oparc ia  w  W atykan ie . K a ­
że im  się p row adzić  po litykę  tak ą , ja k a  jest 
w ygodna d la  H itle ra , t j .  w a lk ę  z kom uniz­
mem...

A co najgorsze  m ian u je  się tu ta j  na jzaciek - 
le jszych w rogów  Polsk i b iskupam i, ja k  np. 
Ivana  B uczko na  pom ocnika A ndrze ja  Szep­
tyckiego. A lbo tw orzy  się d iecezję K ościoła 
g reko-kato lick iego  n a  obszarze Polsk i bez po­

ro z u m ie n ia  z rządem  P olski i episkopatem . 
T w orzy się sem in ariu m  duchow ne d la  tego 
K ościoła w  D ubnie i u s tan aw ia  się b iskupa 
w  osobie redem pto rysty  C zarneckiego.

— Cui bono?
— C hce się n aw racać  R osję, albo  też  p rzy ­

go tow yw ać forpoczty d la  pochodu H itle ra  na 
R osję i to  kosztem  naszego k ra ju  i naszego 
narodu .

— W ina leży po s tro n ie  R ządu? — zauw a­
żyłem .

— R ząd  polski p ro te s tu je  w  W atykanie . A le 
te  p ro testy  nic n ie  pom agają .

— A konko rdat?
— K o n k o rd a t służy jedyn ie  in te resom  K oś­

cioła i W atykanu .
— A ile  też P o lska  p łaci ty tu łem  św ię to ­

p ie trza?
— O fic ja ln ie  m ów iono m i kiedyś, że p łac i­

m y 30 m ilionów  zło tych na  św ię top ie trze  plus 
różne dodatkow e op ła ty  za bu lle  i d ek re ty  
nom inacy jne  b iskupów , p ra ła tów , szam bela- 
nów  o raz  na dom y g en era ln e  poszczególnych 
zakonów  w pływ a m in im um  5 m ilionów  zło­
tych...

— I efek t je s t taki, że p rzy jeżdża tu  inco­
gnito  p rezyden t S enatu  W olnego M iasta 
G dańska A rtu r  G reiser, aby  o trzym ać w  W a­
ty k an ie  p rzyrzeczen ie  nom inacji d la  n iem iec­
kiego biskupa...

I. CZERWIŃSKI
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WARSZAWSKIEJ

N IE D Z IE L A  17 września była w W arszaw ie niedzielą niezw ykłą  
dla duchowieństwa i w iernych Kościo ła  Polskokatolickiego. 
Dzień wstał jasny i p o go dn y, a c iep łe  prom ienie w rześniow ego  

słońca rozjaśniały wnętrze zape łn ion ego  wiernymi kościoła prokale- 
dralnego przy ul. Szw oleżerów . Przy ołtarzu uroczystą sumę ce le b ro ­
wał Ks. red. E. Narbutt - Narbuttowicz. W prezbiterium  zasiedli na j­
w yżsi dostojnicy naszego Ko ścio ła: Jego  Em inencja Ks. Biskup Dr 
M. Rode, Ks. Biskup J. Pękala, Ks. Inf. Osm ólski z W rocław ia, Ks. dr 
A. Naum czyk, Ks. Kancl. T. Majewski, Ks. Kan. Gotów ka, Ks. dr Ba- 
łakier. Ks. Kan. G abrysz, p, szam belan inż. G irtler oraz p. M. Talo- 
mir, dyrektor „Polkatu".

W czasie M szy św. śpiew ał artysta opery warszawskiej, p. K azi­
mierz Walter.

Na stopniach ołtarza stanął nasz Arcypasterz i. Em. Ks. Prymas 
Bp M. Rode. Skupiona cisza spotęgow ała uroczysty nastrój. P op łynęły  
słowa kazania o m iłości Boga i b liźn ie go . Słowa, które zapad ły  g łę ­
boko w dusze i serca, słowa, które muszą stać się dew izą życiow ą  
nie tylko kapłanów  i wiernych w W arszaw ie, Polsce czy Europie, ale 
muszą stać się dew izą wszystkich ludzi na wszystkich kontynentach  
świata.

Tej dew izy, tego przykazania uczy Kościół Polskokatolicki —  uczy 
i w czyn wprowadza. Dlatego też każdy, kto miał m ożność słuchania 
tej n iedzieli słów kazania Jego  Em inencji —  pełnych m ocy i wiary, 
uw ierzył, że ta idea zw ycięży, że Kośció ł Polskokatolicki, który o p ie ­
ra się o tę —  jakże prostą i wielką —  praw dę musi i będzie  się ro z­
wijać i w zm acniać, choć drogę  ma przed sobą niełatwą. Świadectwem  
tego była w łaśnie niedzielna uroczystość.

Po w ygłoszonym  kazaniu J. Em. Ks. Prymas Bp M. Rode przystąpił 
do uroczystego o gło szenia  now ego po d ziału  adm inistracyjnego Ko ś­
cioła Polskokatolickiego. Tak więc obok istniejącej już d iecezji w roc­
ław skiej i arch id iecezji warszawskiej Jego  Em inencja erygow ał nową 
d ie cezję  w Krakowie.

Z kolei zam ianował Ks. E. Narbutta-Narbuttow-icza wikariuszem  g e ­
neralnym d ie cezji krakow skiej i infułatem honorowym , a Ks. doc. 
dr. A. Naum czyka wikariuszem  generalnym  arch id iecezji warszawskiej 
i infułatem rzeczywistym .

Jednocześnie  w uznaniu zasług zam ianował p. M. Tatomira, dyr. 
„Polkatu", Szam belanem  Kapituły Biskupiej Kościoła Polskokatolic­
kiego.

Ze wzruszeniem  i radością uczestniczyli wierni w tej podniosłe j 
i n iecodziennej uroczystości. I nie tylko ze w zruszeniem  i radością, 
ale i g łęb o ką  wiarą w jutro naszego Kościoła.

Na zakończenie  na stopniach ołtarza stanął nowo m ianowany Ks. 
Infułat E. Narbuttowicz.

Nie umiał i nie chciał ukryw ać sw ego wzruszenia, a ci, którzy Go  
znają, w zruszenie to rozumieli.

Fot. j. R A C ZYŃ SK I
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enia insygnii kościelnych p rzysługu jących  infułatom i o d ­
znaczenia p rzysłu gu ją ce go  szam belanow i

J. E. Ks. Biskup Dr M. Rode, I. E. Ks. Biskup J. Pękala oraz w ikariusze  
generalni Irzech d ie cezji

Po nabożeństw ie J. E. Ks. Biskup w otoczeniu kapituły i w iernych



K ażdy chcia łby  byc człow iekiem  in te li­
gen tnym . Do tego n iew ą tp liw ie  po­
trzebny  je s t pew ien zasób w iedzy, k tó ­

rą  da je  w ykszta łcen ie . A le i sam a w iedza 
n ie w ystarczy .

Z darza  się n ieraz , że k toś posiada w iedzę, 
a jed n ak  nie m ożem y go nazw ać in te lig en t­
nym . B rak m u um iejętności sam odzielnego

m yślen ia , o p ie ran ia  sw ych sądów  w  każdej 
sy tuac ji na  pop raw nym  rozum ow aniu  i t r a f ­
nym  przew idyw an iu .

Iluż ludzi w ykszta łconych  cechu je  c iasno ­
ta  horyzontów , niem ożność zrozum ien ia  in ­
nego p u n k tu  w idzen ia  niż w łasny. N iczego 
n ie  u siłu je  badać, niczego sam odzie ln ie  do­
ciekać. W szystkie p rob lem y daw no  ro zs trzy ­
gnęli. o p e ru ją  gotow ym i sfo rm u łow an iam i, 
schem atam i w yn iesionym i ze szkoły lub  do­
mu. U legają  trad y cy jn em u  m yśleniu , są n ie ­
w oln ikam i tego czy innego  środow iska, w 
k tó ry m  znaleźli się i k tó re  na nich  oddzia­
łu je  na js iln ie j.

C złow ieka in te ligen tnego  w inna  cechow ać 
p ostaw a badacza  dociekającego  p raw dy , k tó ­
rem u obcy je s t w szelk i z góry narzucony  
dogm atyzm .

Dzięki w yksz ta łcen iu  za tem  sta jem y  się 
ludźm i in te lig en tn y m i pod w a ru n k iem  je d ­
nak. że n ie  będziem y jed y n ie  ogran iczać się 
do zdobyw ania  w iadom ości, lecz będziem y 
ćw iczyć um ysł, rozw ijać  jego zdolności po ­
znaw cze, ta k  by uzb ro jony  w iedzą by ł d la  
nas p rzew odn ik iem  i n iezaw odną buso lą  w 
każdej sytuacji!

Czasy, w k tórych  żyjem y, n iew ą tp liw ie  
u ła tw ia ją  zdobycie w iedzy. N iem niej są sy­
tu ac je  w życiu ludzk im , k tó re  n ieraz  n ie po ­
zw a la ją  w  no rm alnych  w aru n k ach  w  szkole 
i na  u n iw ersy tec ie  zdobyw ać w ykszta łcen ia .

Jeżeli jed n ak  m a się am b ic je  i sporo s il­
nej w oli, m ożna dzięki sam okszta łcen iu  roz­
w inąć się w ew nętrzn ie , posiąść w iedzę i 
zdobyć odpow iedn ią  społeczną pozycję

Ile  m ożna zdobyć na drodze sam o k sz ta ł­
cenia , sam ouctw a, św iadczyć może chociażby 
p rzyk ład  — pow szechnie  dość znany  — Jack a  
L ondona, k tó ry  dzięki >vytężonej p racy  nad 
sobą zdobył rozległą w iedzę i sta l się je d ­
nym  z w yb itnych  p isarzy . W iele m a te ria łu  
au tob iograficznego  znajdz iem y w jego po­
w ieści „M arten  Eden".

Nic trzeba  zresztą  sięgać po w zory obce. 
Mamy u siebie w ybitnego  p isarza, k lasyka, 
k tó ry  po S ienkiew iczu  był- d rug im  z kolei 
p isarzem  polsk im  odznaczonym  nagrodą 
N obla, a k tó ry  ukończył ty lko  4 klasy  szko­
ły podstaw ow ej. N am iętnej pasji czy tan ia  
zaw dzięcza St. R eym ont — o niego bow iem  
tu chodzi — sw oje w yksz ta łcen ie  i sw oje 
n iepośledn ie  m iejsce w  lite ra tu rz e  polskiej.

O dpow iednio  bow iem  d o b ran a  li te ra tu ra  
jes t jednym  z n a jw ażn ie jszych  środków  
w szechstronnego  w ykszta łcen ia .

Jed en  z w yb itnych  przyrodn ików . W. 
O stw ald , p isa ł: „Potęga nauk i n ie w iedzie 
w yłączn ie  przez b ram ę u n iw ersy te tu  lub ja ­
k iejś w yższej szkoły... S am ouctw o za pom o­
cą książek  n iezró w n an ie  p łodn ie jsze  jest i 
bardzie j u rozm aicone niż s ta ra  m etoda w y­
k ładów ".

A zatem  czytac, ale — ja k  ju ż  zastrzeg liś­
my — rzeczy odpow iednio  dob rane , a  w ięc 
arcydz ie ła  li te ra tu ry  rodzim ej i obcej.

S chopenhauer, filozof n iem ieck i z końca 
X IX  w., radz ił „n ie czytac rzeczy złych, gdyż 
życie je s t k ró tk ie , a czas i siły są o g ran i­
czone"

S ięgn ijm y  przeto  po dzieła k lasyków  każ­
dej epoki. W li te ra tu rz e  polskiej zacznijm y 
od poezji K ochanow skiego oraz tw órczości 
na jw iększego  p isa rza  politycznego, p rek u rso ­

ra dem okracji i rzeczn ika  idei K ościoła N a- 
lodow ego, A ndrze ja  F rycza M odrzew skiego.

P oznajm y  postępow ą, m ąd rą  i p iękną li­
te ra tu rę  osiem nastow ieczną.

R ozczytajm y się w rom an tycznej poezji 
M ickiew icza i S łow ackiego, poznajm y poezję 
okresu  M łodej Polski. m iędzyw ojenną i 
w spółczesną.

P rzeczy ta jm y , zanalizu jm y  i p rzem yślm y 
tw órczość najw iększych  m istrzów  słow a w 
p icz ie : S ienkiew icza. P rusa , R eym onta. Że­
rom skiego. B oya-Ż eleńskiego.

Z li te ra tu ry  obcej trzeba  by uw zględnić 
D antego „B oską kom edię-', C erw an tesa . 
Szeksp ira . G oethego, dz iew ię tnastow ieczną 
l i te ra tu rę  rosy jską , li te ra tu rę  fran cu sk ą  w 
p rzek ładz ie  Boya.

N ie należy czytać zbyt szybko, ażeby mieć 
dość czasu na p rzem yślen ie  m yśli i p raw d  
zaw arty ch  w dziele. T rzeba  p rzy jąć  zasadę: 
Non m ulta , sed m u ltum  (niew iele, lecz g ru n ­
tow nie).

Aby pożytek z p rzeczytanych  książek był 
jak  najw iększy , trzeba  um ieć je  czytać, od ­
pow iednio  z nich  korzystać, analizow ać. W 
zależności od celu, jak i nam  przyśw ieca przy 
lek tu rze . n ieraz  dokonam y streszczen ia , 
zaw sze poszukam y m yśli p rzew odn ie j u tw o ­
ru , rozw ażym y jego p rob lem atykę , ocenim y 
w arto śc i a rtystyczne.

D obrze jes t czytać d w ukro tn ie , za p ie rw ­
szym  razem  pozw olić p rzem ów ić dziełu, od ­
działać na  nas. a n astępn ie  przeczytać pod 
k ą tem  określonych  zagadnień .

Z n an ą  jes t rzeczą, że czy ta jąc  naw et k il­
k ak ro tn ie  o d n a jd u jem y  zaw sze coś nowego.

Poza li te ra tu rą  p iękną w yb ieram y  jak ąś  
dyscyplinę, k tó ra  nas spec ja ln ie  in te resu je , 
i odpow iednio  do b ie ra jąc  lek tu rę  rozpoczy­
nam y system atyczną  nau k ę  w tej dziedzinie.

W iedza bow iem , kw alifikac je , znajom ość 
jak iegoś p rzedm io tu  — to zasadnicze czynn i­
ki. k tó re  nic .tylko życie u ła tw ia ją , ale czynią 
człow ieka pożytecznym  dla innych.

Z  LISTO H- DO REDAKCJI

W A K A C Y J  N E 
WSPOMNIENIA

W sąsiedztwie kolonii  W arszawskiego Okręgu 
Wojskowego, na k tóre j  byłem wychowawcą, 
mieściła się kolonia dzieci ze ś lą ska .  Codzien­
nie mogłem oglądać, jak  obok mojego okna 
przechodziły grupy  wesołych, rozbawionych 
dzieciaków. Jedna  z g rup  zaciekawiła  mnie 
szczególnie.  I może nie tyle dzieci, co sam a wy­
chowawczyni grupy  p rzyku ła  m oją  uwagę. — 
Owszem, była młoda, a urody  Bóg jej  nie po­
skąpił. Daleko więcej in teresow ało  mnie jed n ak  
co innego. P un k tu a ln ie  o godz. 3.30, gdy ,,Slą- 
zacy“ szli na śn iadanie ,  stawałem  przy oknie 
i pełen podziwu m yślałem — ., Jak  ona to robi? 
Nie krzyczy na dzieci, nie denerw u je  się, a tak 
spraw nie  o rganizuje  z n imi zajęcia.  Mówi do 
n ich  całkiem swobodnie , a  tyle w jej słowach, 
gestach, ruchach  dosto jeńs tw a prawdziwego pe­
dagoga — tyle  energii  i taktu.

Gotów byłbym  zrobić dla niej wszystko ,  o co 
by mnie  prosiła — myślałem. I tak  było do 
chwili, k iedy k ierow nic tw o obydw u kolonii  po­
stanowiło  zorganizować wieczorek zapoznawczy 
dla wychowaw ców. Chciałem ją  przede wszyst­
kim poznać. Chcia łem zetknąć się z nią  bezpo­
średnio, słyszeć jej głos.

I oto: Je s tem  Zofia Z., uczę we Wrocławiu —
mówiła u k azu jąc  rów ną  linię b iałych zębów.

...A to świe tnie , że pan  jes t  z Warszawy Czy 
zna pan  ulicę Szwoleżerów? Owszem, bywam...

— A co ciekawego zna jdu je  się przy niej? — 
dodała n iby  dla sprawdzenia ,  czy mówię p ra w ­
dą.

— Studium Wojskowe U. W. (zacząłem wyli­
czać), park  łazienkowski.  Tu zawiesiłem głos 
chcąc, aby ona sam a wypowiedziała  to, na co 
czekała. Po chwili  wiedziel iśmy już o sobie to, 
co najważniejsze.  Ja k im ś  zwykłym , fo rm alnym  
tylko potwierdzeniem  tego. co potrafi l iśm y w y ­
czytać w swoich oczach i r a dosnym  unies ie­
niu,  były  słowa w yraża jące ,  że oboje  jes teśmy 
w yznaw cam i Kościoła Polskokatolickiego.

— Nie powiedziałem jej  tego, ale byłem i j e ­
stem dum ny,  że Kościół nasz  posiada tak  p rzy ­
k ładnych  i ku l tu ra ln y c h  wyznawców, k tó rych  
codzienne życie może być wzorem godnym  na­
śladowania.

— W'ybaczcie, Drodzy Czytelnicy,  że nie p o t ra ­
fiłem oprzeć się pokusie ,  aby podzielić się z 
Wami tym  k ró tk im  przeżyciem. Był to je d n a k  
m om ent  radości i dum y rozp iera jącej  duszę. 
Moment,  w k tó ry m  uśw iadom iłem  sobie, że 
w yznaw cy  naszego Kościoła nie są już w Polsce 
rzadkością , a co najważniejsze,  że są to ludzie 
wzorowi i przykładni,  że nie w s tydzą  się w y­
znać, iż modlą się po polsku, że p rzykazania  
Boże potrafią  realizować w codziennym  życiu 
spe łn ia jąc  sum iennie  swoje obowiązki i zysku­

j ą c  sobie uznanie  i sym patię  środowiska,  w 
k tó ry m  się znajdują.

Koleżanko z kolonii!

Prośbę Pani spełniłem, p rzekazu jąc  pozdro­
wienia ks. redak torow i N arbuttowiczowi zaraz 
po przyjeżdzie do Warszawy, k tó ry  był  zado­
wolony z tego. że ktoś pam ięta  o nim.

— W uznan iu  dla Pani właściwej postaw y n a j ­
serdeczniej Panią pozdraw iam y i życzymy Pani 
błogosławieństwa Bożego w jej  pedagogicznej 
p racy  w now ym  ro k u  szkolnym. I dużo sił ży­
czymy w pracy  nad  wychow-ańlem młodego po ­
kolenia  dla naszej Ojczyzny.

E. KOSTEK 
Fot. B. Białecki

O SAMOKSZTAŁCENIU
M A Ł G O R Z A T A  N A R B U T T



A R E S Z T
MIEJSKI

O usm ej p rzyszedł kościelny i m in i­
s tranc i. W ydałem  szały  litu rg iczn e  i 
w ino. k tó re  trzym ałem  w dom u. w  
obaw ie przed za truciem , i udzieliłem  

in s tru k c ji w sp raw ie  litu rg ii i pogrzebu. S k u ­
p iłem  się w ew n ę trzn ie  i m odliłem  się o siły 
duchow e.

W padł po chw ili jeden  z m in is tran tó w  z 
rozw ichrzoną czup ryną  i zaw ołał od progu:

— Proszę księdza, tru m n ę  zabra li, n ie  ma 
tru m n y  w kościele.

W ybiegłem  z dom u i po p a ru  m in u tach  by ­
łem  w  kościele, p rzed  k tó rym  grom adzili się 
ludzie. K a ta fa lk  s ta ł po środku  kościoła, lecz 
tru m n y  n ie  było. W iązanki kw iatów  rozrzu ­
cone dokoła w dep tano  w  piach. Z akręciło  mi 
się w g łow ie '  serce w aliło  ja k  m iotem . T a­
kiej sy tuacji nie przew idziałem .

P rzed  kościołem  zostały  ślady kół sam ocho­
dow ych. L udzie g rom adzili się w  kościele i 
lam en tow ali.

P rzed  sam ą dziew ią tą  z jaw iło  się trzech  
znanych  mi już po lic jan tów  z Zuzeli. U śm ie­
chali się pod w ąsem  znacząco.

— Coż, będzie pan  o dp raw ia ł — m ów ił je ­
den z n ich  do m n ie  — skoro  nieboszczyk już 
je s t pochow any?

— Będę. proszę p ana  — odp arłem  — bo w  
naszym  K ościele m od litw a  dotyczy duszy n ie  
ciała. A na  duszę, j a k  dotąd , panow ie  n ie  
m a ją  w pływ u. Je s t w o lna  i sankcjom  żad ­
nej w ładzy n ie  podlega.

— Ale pan  w ie. że b u dynek  ten  jes t zam ­
knięty , gdyż został bezp raw n ie  w ybudow any  
i w szelk ie  czynności w  n im  w ykonyw ane są 
bezpraw iem , k tó re  pociągną za sobą sankcje.

— W iem , proszę pana , a le  ja  kościoła n ie  
o tw orzyłem . W szedłem  tu ta j, bo byli w  nim  
już  ludzie  i p rosili m n ie o to. N ie m ogłem  
odm ow ie.

— N aszym  zadaniem  je s t p an a  przestrzec  
p rzed  bezpraw iem , a resz ta  to  już n ie  do nas 
należy. Po czym  odeszli.

K ościół zapełn ił się w iernym i. O dpraw iłem  
żałobną M szę św.

..Dzień, on dzień gn iew u  Pańskiego*1... — 
śp iew ali ludzie z m ocą. z w ia rą  i żalem .

P rzy  p ustym  k a ta fa lk u  i zdep tanych  k w ia ­
tach  klęczały  siostry , zm arłe j i m atka , i w ciąż 
p łakały .

— G dzie m oja córka, gdzie m oja Jad w in ia
— w ciąż zaw odziła  m atka.

N ikt z nas jednak  lego n ie  w iedział.
Pan Bog w iedział w szystko, a policja w ie­

działa. gdzie są je j zw łoki.
Po k ilku  dn iach  w y jaśn iło  się w szystko. 

U służna policja, w  porozum ieniu  z księdzem  
p ra ła tem , ko rzysta jąc  z osłony nocy o tw orzy­
ła d rzw i od kościoła i zab raw szy  tru m n ę  w y­
w iozła na cm en ta rz  do M ałkini, odległej o 
k ilkadz ies ią t k ilom etrów .

T am  było m iejsce d la  sam obójców , n iew ie­
rzących i innych ludzi, k tórzy  z K ościołem  
rzym skim  n ie  żyli w  zgodzie.

P ro s te  serce  m atczyne rozżaliło  się bardzo  
i z k rzyw dą nie m ogło się pogodzić.

Po Mszy św. w ygłosiłem  naukę. Nie oszczę­
dziłem  w n ie j gw ałcących  nasze polskie su ­
m ien ia  i tych, k tó rzy  z am bon  ja d  sączą i sie­
ją  n ienaw iść.

W ydaw ało  m i się. że o tw arc ie  kościoła w 
tej specyficznej sy tuacji p rzyspieszy  fo rm a l­
ne za ła tw ien ie  te j sp raw y.

W k ilka dni po pogrzebie o trzym ałem  urzę­
dow a w ezw anie  do łom żyńsk ie ' p ro k u ra tu ry . 
T am  bow iem  byłem  zam eldow any n a  s ta łe  
i tam  odbyw ały  się w szystk ie  rozpraw y.

U praw om ocniły  się już p ierw sze w yrok i i 
podlegały  w ykonan iu . Na w ezw aniu  w yraźn ie  
„stało", że m am  się zgłosić w  dniu  14 s ierpn ia  
do odbycia kary  m iesięcznego aresz tu  z a r ty ­
kułu tak iego  to  i takiego.

Ks. E. NARBUTT

OD S M O L E W A  
DO WI Ę Z I E NI A  
N I E D A L E K O . . .

B ył to  w yro k  za p ierw sze nabożeństw o  w 
Sm olew ie, za używ anie sza t litu rg icznych  i 
za noszenie su tanny .

Co było rob ić?  M usiałem  się zgłosić i n ie 
czekać, aż p rzy jedz ie  policja. O prócz pana  
K onarzew skiego  n ie  mów7iłem  o tym  nikom u. 
W iadom ość, że idę do a resz tu , n ie  by łaby  dla 
S p raw y  korzystna.

N apisałem  do swroich W ładz K ościelnych 
w' K rakow ie. Do ^Smolewa p rzyby ł ks. Jerzy  
C zerw iński, k tó ry  prow adził da le j rozpoczętą 
p racę  i ludziom  p rzypad ł do gustu.

O głosiliśm y ludziom , żę m usze w racać  do 
Łomży. Pożegnanie  było ludzkie, bardzo  se r­
deczne i sm utne . W alka i c ierp ien ie  zespala 
ludzi nawret na jp rostszych .

O biecałem , że będę przy jeżdżał co m iesiąc. 
Po przybyciu  do Łom ży zgłosiłem  się naza­
ju trz  do aresz tu . M iejsce już m iałem  tam  za­
rezerw ow ane.

K iedy po m iesięcznym  areszcie  w yszedłem  
z łom żyńskiego w ięzien ia  na  w olność, Ł om ­
ża s tra c iła  d la  m n ie  urok.

N ie m ogłem  pokazać się na ulicy. Bez su­
ta n n y  — to n ie  k siądz  — a w ów czas o ten  ty ­
tu ł bardzo  m i chodziło  — w yjśc ie  zaś n a  ulicę 
w  su ta n n ie  — to p ro tokó ł i rozpraw a. Z nała 
m nie bow iem  już i po lic ja  łom żyńska, i człon­
kow ie A kcji K ato lick ie j, k tó rzy  na tym  od­
c inku  dzia ła li so lidarn ie . Czułem  się zm ęczo­
ny.

Mój kw ad ra to w y  pokoik. 3 k rok i w szerz 
i 3 kroki w zdłuż, na p a rte rz e  z oknem  na 
publiczny  WC. n ie  budził radości życia. Po 
k ilku  m iesiącach n ap isa łem  do księdza b isk u ­

pa .1. Padew skiego, ów czesnego o rdynariusza  
K ościoła i p rosiłem  o przen iesien ie .

Na odpow iedź d ługo n ie  czekałem . Po 
dw óch tygodniach  o trzym ałem  lis t i n o m in a­
cję.

„M ianu ję  W ielebnego K siędza proboszczem  
p arafii Polskiego K ościoła K atolickiego w 
S karżysku  — K am ienne j".

W n iedzielę odpraw iłem  osta tn ie  nabożeń­
stw o. Było trochę  łzaw o i sam  byłem  w zru ­
szony. P rzeszed łem  lu p ierw szy  ch rzest, p rze­
żyłem  w iele, a oni, ci na jb ied n ie js i i n a jp ro ­
stsi. byli mi b raćm i i siostram i.

N aza ju trz  m in is tran c i cały m ój dobytek, 
który  zm ieścił się w  jednej w alizce, na sa ­
neczkach na  stac ję  zaw ieźli i pojechałem

Na s tac ji w S karżysku  spo tkali m nie To­
m asz Czyżewski i S tefan  B orow iec i pow itali 
m nie serdecznie.

Za k ilka  m in u t byliśm y u M acieja Czyżew ­
skiego, gdzie na now ego proboszcza czeka­
no z obiadem  i dobrym  słow em . P leban ia , 
do k tó re j m nie później zaprow adzono, sk ła ­
d a ła  się z dużego jasnego  pokoju  i kuchni. 
Był to  ogrom ny aw ans w stosunku  do Łomży.

K aplica zbita  z desek pok ry ta  papą, ale 
czysta i sch ludna, w ypełn iła  sie w  niedzielę 
Był to  okres kolędow-y. R ozśpiew ali się w szy­
scy m elody jn ie  i z pew na k u ltu rą . Dobrym  
teno rem  ciągnął F ran io  S kórsk i i W acek 
G ębski, sop ranem  S zw edów na o raz  Ja n in a  i 
W anda C zyżew skie, a ltem  M aria  C isków na i 
Irena  K ociów na. a F ranciszek  B ilski czystym  
basem  w tórow ał.

C zułem  się dobrze i sw ojsko.
K iedy K om ite t P ara fia ln y  w ypłacił mi 

p ierw szą  pensję  m iesięczną w kw ocie 40 zł., 
byłem  zadow olony i pew nv siebie.

W rasta łem  w  rzeczyw istość now ego środo­
w iska. Nie zan iedbałem  żadnej okazji, aby 
zasięg działalności K ościoła rozszerzyć.

Życie potoczyło się norm aln ie .
K iedy k tóregoś dn ia  rodzina C isków  zapro­

siła  m nie na obiad, opow iedzia łem  o sw oich 
przeżyciach o sta tn ich  m iesięcy i o pogrzebie 
w  Sm olew ie.

O pow ieść m oja n ie by ła  rew elacją .
— Proszę księdza — m ów iła  p. K ruszew ska

— pogrzeb naszej m atk i był bardz ie j d ram a­
tyczny. I tu  nastąp iło  godzinne opow iadanie , 
k tórego  k ró tk i sens je s t taki.

Za konduk tem  pogrzebow ym , k tó ry  p ro ­
w adził ks. prob. N assalski, szło około 2 tys. 
ludzi. Poehod zdążał w  k ie ru n k u  cm en tarza  
p a ra fia lnego  K ościoła rzym skokato lick iego , 
bo innego nie było.

Pogrzeb spokojnej i szanow anej obyw atelk i 
m iasta  śp. C ioskow ej s ta ro stw o  i m iejscow y 
p ra ła ,  p o trak to w ali jak o  m an ifestac ję  p rze­
ciw ko ustro jow i. T oteż po lic ja  sp row adzona 
z k ilk u  pow iatów  p rzystąp iło  do dzia łan ia  
O bnażyły się b ia łe  szab le  i pałk i, i rozpoczęła 
się szarża.

T ru m n a  to podnosiła  się do góry. to  znów 
w dół się opuszczała, bo b ito  po ręk ach  tych, 
k tó rzy  ją  nieśli odda jąc  zm arłe j o sta tn ią  po­
sługę.

N aw et p asja  n a  krzyżu została  szab lą  usz­
kodzona przez  rzym sko  — sanacy jnego  polic­
jan ta .

P o licja  na kon iach  w zyw ała  do rozejścia 
się. grożąc użyciem  broni.

T łum  zaw ahał się i zafalow ał. K siądz o sła­
n iany  przez w iernych  zd ją ł z siebie żałobne 
szaty.

Z w arty , uzb ro jony  kordon  po lic ji zagrodził 
d rogę na  cm en tarz . T rum nę postaw iono  na 
p iaszczystej drodze.

(c.d.n.)
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tj-j  t odległości około lfr k i lom etrów  na  północ od 
1/Ł miasta  pow iatowego Kluczbork  ciągnie się 

szereg n iew ysokich  pagórków . Zawdzięczają  
le swe powstanie  lodowcowi. Na tym  wzniesieniu 

najdu.ie się jeden  z n a js ta rszy ch  grodów Śląska 
■ polskiego — Byczyna. Na podstawie wykopal isk  

wiemy, że przed  założeniem m iasta  B yczyny  była 
tu osada s łowiańska. Nazwa tej  p ras ta re j  s łow iań­
skiej  osady  jes t  n am  nieznana.  Wszelkie zaś opisy 
k ro n ik a rsk ie  o założeniu Byczyny opiera ją  się na 
hipotezach. Je d n a  z w ers j i  dotycząca  założenia m ia ­
sta Byczyny <glosi, że  w daw n y ch  czasach okolice 
te pokryw ały  lasy  i łąki, na  k tó rych  pas ły się s ta ­
da bydła. Pew nego  dnia od stada  odłączył  się ,.by- 
czek“ i udał  się na wzgórze, gdzie leży obecnie 
Byczyna. Wygrzebał on na  ty m  wzniesieniu n a ­
czynie glin iane nape łn ione  złotem. Na pam ią tkę  
niecodziennego odkryc ia  w y budow ano  za to złoto 
gród otoczony o b ronnym i m u ram i  z trzem a wie*

żami. Nazwa £rodu  wywodzi się od znalazcy złota 
„byczka**.

Inni k ro n ik a rze  nazwę „B y czy n a"  wywodzą ze 
sta ropolskiego w yrazu  „bykowina*' ,  co oznacza 
mięso bycze.

Niewątpliwie nazw a m iasta  Byczyna jes t  wyłącz­
nie polska. Potw ierdza ją  to n a js ta rsze  d okum en ty  
w brzm ieniu  łacińskim. Z polskiej nazwy Byczyna 
pow sta je  łacińska , .Bicina“ , „Bicinum**. , ,B icin iunr '.  
Z biegiem czasu dopiero pow sta je  germ ańsk ie  
.,P iczina“, „ P i t sc h in a “ , a w k ońcu  „ P i tsch e n “ .

Senior  Kucz w  swej k ron ice  pisze, że w roku 
1041 przeniesiono b iskups tw o  ze Smogorzowa do 
Byczyny. a b iskupe m  ffył wówczas H e ro n im m .  
Rezydencja  b isk u p a  zna jdow ała  się w e wsi B isk u ­
pice,  ponad to  należały  doń m a ją tk i  w Polanowicach
i w Rzeszkowicach. Ten sam k ro n ik a rz  pisze, że 
dopiero  król Kazimierz przeniósł b iskups tw o z B y­
czyny do now o w y b udow anego  kościoła  we W rocła­
wiu w ro k u  1052.

Długosz rów nież  podaje, że w ro k u  1054, a  w ięc 
907 lat temu, w osadzie Byczyna znajdowało  się 
przejściowo b iskups tw o  wrocławskie .  Na pieczęci 
kościelnej z ro k u  1726 w idnie je  s ta tua  b iskupa  Mi­
k o ła ja  z Miry z p as to ra łem  oraz trzem a bryłam i 
złota i nap isem  w otoku: „Sigillum ecclesie par.  
B icinensie‘\

Wobec wyżej  p rzy toczonych  in form acj i  k r o n ik a r ­
skich, śm iało  m ożna  twierdzić, że  w  tych  czasach 
gród byczyński byl rezydenc ją  b iskupią. Data 1054 
po d an a  p rzez wiarogodnego k ro n ik a rz a  Długosza, 
św iadczy o tym. że Byczyna jes t  je d n y m  z n a j s ta r ­
szych grodów p ias tow skich  na Ś ląsku  Opolskim. 
Została ona założona w rzucie  owalnym  z rynk iem  
po  ś ro d k u  wg ówczesnych zw yczajów  piastowskich. 
P ra w a  m iejsk ie  Byczyna o trzym ała  w ro k u  1230. 
Po o trzym an iu  a k tu  lokalizacyjnego w ybu d o w an o  
m u ry  obronne,  k tó re  zachow ały  się do chwili  obec­
nej  prawie  w całości. Dawne m u r y  obronne  być 
może były  zbudow ane  z p iaskow ca  ś ro dkow oju ra j -  
skiego i głazów na rzu to t ry ch ,  o czvm św iadczą ich 
dolne part ie .  Dziś Byczynę o tacza zw arty  łańcuch  
m urów , k tóre  budzą za in te resow anie  wśród tu r y ­
stów. Świadectwem  polskości Byczyny  jes t  je j  p ie r ­
w otny herb  p ias tow ski  zachow any  p rzy  p ó łnocn 5'm 
w ejściu  do p iw nic  ra tuszow ych . Ten gród p ias tow ­
ski upam iętn i ł  się w historii  Polski  s łynną  h itwą

pod Byczyną, ja k ą  stoczył w dniu  24 stycznia 1588 
roku h e tm an  Jan  Z am ojsk i  z w ojskam i arcyksię- 
cia M aksym il iana  Habsburga .  Podłoże his torycznej  
b i tw y byczyńsk ie j  było nas tępu jące .  Po  śmierci 
k ró la  S tefana Ba torego  w ro k u  158G ubiegało się 
t rzech  kand y d a tó w  o koronę  Polski.  Z ygm unt  
Waza, syn  k ró la  szwedzkiego i m a tk i  Katarzyny  
Jagie l lonki,  był pop ie rany  przez jego ciotkę Annę 
(wdowa po królu) i kanclerza  J a n a  Zamojskiego. 
N atom ias t  a rcyksiąże  aus tr iack i  M aksymilian  byl 
p ro tegow any  przez legata  papieskiego i rodzinę 
Zborowskich .  Wielki książę Teodor  Iwanowicz ze 
względów rel ig ijnych wycofał swą k andyda tu rę .  
Dnia 18 sierpnia, 1587 ro k u  w obozie Zamojskiego 
został ogłoszony kró lem  Polski przez a rcyb iskupa  
gnieźnieńskiego Z y g m u n t  Waza. W trzy dni później 
w obozie Z borow skich  arcyb iskup  Ja k u b  Weronecki 
ogłosił uroczyście  k ró lem  Polski  arcyksięc ia  M aksy­
miliana, Po  złożeniu przysięgi M aksym ilian  udał

się ze swą l l - tys ięczną arm ią  na zdobycie K ra ­
kow a — ówczesnej stolicy. Walki o K raków  w y ­
padły  n iepom yślnie  i dlatego wycofał  się na Śląsk 
do Byczyny. Tu je d n a k  dnia 24 stycznia  1588 roku 
otoczyło go wojsko polskieęo po,d dowództwem 
dzielnego h e tm an a  Zamoiskiego, przed  k tó rym  
M aksym ilian  musiał  skapitu lować. H etm an  Z am oj­
ski zdobył gród.  Znakom itego  jeńca  osadził w 
Krasnym staw ie ,  gdzie ten przebywał cały rok. Gdy 
wyszedł na  wolność, k ró lem  Polski uzn an y m  przez 
n a ród  był Z ygm unt  III Waza. Na w spólnym  grobie 
żo łnierzy poległych w  tej walce lud Byczyny w 
ro k u  1879 postawił  krzyż  — jako  symbol zwycięstwa 
oręża polskiego. W dniu  18 g rudn ia  1921 ro k u  burza  
złamała krzyż, a tuziemcza ludność polska  łączyła 
to wydarzen ie  z n iespraw ied l iw ym  podziałem ś lą ska  
podczas plebiscytu.

W tych czasach Byczyna była  pow ażnym  ośrod­
kiem  h a nd low ym  i rzemieśln iczym, zam ieszkałym  
przez ludność polską ,  gdyż stanowiła  ;>ga i jej  oko­
lice od na jdaw n ie jszy ch  czasów, całość etmiczno- 
k u l tu ra ln ą  z resztą ziemi Polski.

Niezależnie od tego gród byczyński od n a jd a w ­
nie jszych czasów- słynął z Miejskiej  Szkoły o szero­
k im  p rog ram ie  języka  polskiego. P rzy  końcu  wieku 
XVI wyraźn ie  podnios ła  się w' Byczynie polska ku l­
tu r a  mieszczańska. P ow sta ł  tu  w ażn y  polski ośro­
dek l iteracki. Z począ tk iem  XVII w ieku  Miejska 
Szkoła byczyńska  s ta ła  na  w ysokim  poziomie i cie­
szyła się doskona lą  opinią  na  Śląsku. Do tej szkoły 
p rzyjeżdżała  młodzież ze Śląska, a naw'et z Niemiec,  
by uczyć się je ż y k a  polskiego0 Ludność Byczyny
i okolicy używ*ała w mowie p o p raw n e j  polszczyzny. 
Dlatego uczniowie znaidow ali  św ie tne w a ru n k i  dla 
polskiei ko n w ersac j i  i s tąd  w  znajom ości  ięzyka 
czynić mogli znaczne postępy. Wszelkie odchylenia  
tuziemczej  ludnośc i  od polskiego języka l i te rack ie­
go korygow ali  nauczycie le , k tó ry ch  język odznaczał  
się czystością. Swiadcza o tym liczne tłumaczenia
i wiersze pisane p rzez  nauczycie li  byczvńskiej  
szkoły. P rz y taczam  u ry w e k  z wiersza nan isanego  
w ro k u  1687 przez nauczycie la  Tobiasza Gdacjusza.

„Ten, co p raw ie  wierzy, dobrze czynić będzie.
Kto je d n a k  źle wierzy, w e  złym byw a rzędzie. 
P oznać  stąd  m ożem y:  dobre  drzewo rodzi 
Dobre też owoce, złe — złe zasie płodzi...
Toż r*i pokazu je  cny Autor  kochany,
J a k o  n a  ty m  świecie żyć m asz  bez nagany*-.

Inny nauczycie l w  roku  1726 wierszem pisze do 
ludności  polskiei w  Byczynie, T>5’ posy ła ła  dzieci 
do szkoły:

..O Byczynianie!  Dzieci posyła jc ie  
Do szkoły waszej, na  n a u k ę  dajcie.
N ieuważni to rodzice byw ają ,

Co do szkół dzieci sw ych  nie posyłają!**.

rozm aw iano  więcej po polsku niż po niemiecku, 
gdyż w cen t ru m  jego n a  ta rg ach  spotykali  się P o ­
lacy z Polski  cen tra lnej  z miejscow ą polską lud­
nością. Polskość ludności w Byczynie na p rzes trze­
ni dziejów p o d trzym yw ała  zarów no bliskość g r a ­
nicy polskiej , j a k  ścisłe więzy ekonomiczne łączące 
Śląsk z Polską.

Na podstawie  poufnych  badań  narodow ościow ych 
przep row adzonych  przez władze kościelne w latach 
1931 — 1939 w Byczynie było powyżej 80% ludności,  
k tó re j  potoczną m ow ą byl język polski.  Mimo 
usilnej i d ługoterminowej germ anizacj i  tuziemcza 
ludność Byczyny do dziś posługuje  s ię  polszczyzną,  
p rzypom ina jącą  piękny, s ta ry  język Mikołaja Reja.

Lud byczyński zachował nie tylko język polski, 
lecz p ielęgnuje zwyczaje i obyczaje  praojców.

Mgr STEFAN SOKOŁOWSKI

Zdew astow any  podczas ostatniej w ojny koscioł 
dźwiga się ze zniszczeń. Rzeźby z polskokato-  
lickiego kośc ioła  k a ted ra lnego  we W r ^ ła w iu .

Z DZIEJÓW GRODU ŚLĄSKA OPOLSKIEGO

M ajac  tak ich  znawców i m iłośn ików  jeżyka pol­
sk iego Miejska Szkoła w Byczynie by ła  kuźnią  
polskości  na  ziemi pias towskiej .

W tym  grodzie s łow iańsk im  jeszcze w XIX wieku
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MATEMATYCZYŁ ŁAMIGŁÓWKI
M atem atyczne łam ig łów ki są 

odw ieczną rozryw ką i n ap raw d ę  
dobre, now e zadan ia  n ie  p o ja ­
w ia ją  się często. Z agadka tego 
rodza ju  pow inna być ta k  prosta , 
by n ie  trzeba  było stosow ać 
skom plikow anych  obliczeń. a 
jednocześn ie  dośt tru d n a , by 
zm usić um ysł do w ysiłku . Roz­
w iązan ie  zaś pow inno być dow ­
cipne  i n iespodziew ane. N ajlep­
sze. z zadań  czynią w rażen ie  b a r ­
dzo trudnych , jed n ak że  bystry, 
spostrzegaw czy um ysł ła tw o się 
z n im i upora, ku w ie lk iem u  za­
dow oleniu  zgadującego. *

P oniżej zam ieszczam y k ilka  za­
gadek.

1. P rzy jm u jąc  zapa łkę  za jed­
nostkę  długości, m ożna ułażyć 
d w anaście  zapa łek  tak . by u tw o­
rzy ły  ró żn e  w ieloboki. Poniżej 
w idzim y dw a tak ie  w ieloboki: 
k w ad ra to w e  o pow ierzchni 9 jed ­
n ostek  k w adra tow ych  oraz krzyż
o pow ierzchni 5 jednostek  k w ad ­
ratow ych .

Z adan ie  polega na  u łożeniu z 
d w unastu  zapałek  w ieloboku, 
k tó rego  p o w ierzchn ia  m iałaby  
dok ładn ie  4 jednostk i k w ad ra to ­
we. (N ależy użyć całe j długości 
każdej zapałki).

2. A oto najnow sza  odm iana s ta ­
re j zagadki z logiki. P ew ien  pro­
fesor log ik i, spędzając  w ak ac je  
n a  M orzach Południow ych , zn a­
lazł się na  w ysp ie  zam ieszkanej 
przez dw a szczepy. C złonkow ie 
jednego  szczepu zaw sze m ów ili 
p raw dę, d rug iego  zaś zaw sze k ła ­
m ali. P rzechadza jąc  się. p ro ­
fesor za trzy m ał się n a  rozw id le­
n iu  drogi i m usia ł zapy tać  tu b y l­
ca, k tó ra  ścieżka prow adzi do 
w ioski. N ie w iedzia ł jed n ak  jak  
rozróżnić, czy zagadn ię ty  należy 
do p lem ien ia  p raw dom ów nych , 
czy k łam ców . P ro feso r pom yślał 
chw ilę, po czym  p o staw ił ty lko  
jedno  py tan ie . Z odpow iedzi do­
w iedzia ł się, k tó rą  drogą pow i­
n ien  się udać. Jak ie  p y tan ie  za­
dał?

3. P rzez środek  ku li z kości sło­
n iow ej p rzew iercono  okrąg ły

o tw ór o długości 6 cm. Bez ucie­
kan ia  się do w yższej m atem aty ­
ki należy podać, ile kości słonio-» 
w ej pozostało  w  kuli.

4. M ożna ułożyć cztery p iłk i w 
tak i sposób, że każda będzie do­
ty k a ła  pozostałych trzech  (rysu­
nek  poniżej). R ów nież m ożna tak  
ustaw ić  pięć m onet, że każda bę­
dzie do tykała  pozostałych czte­
rech. Czy jes t m ożliw e tak ie  u ło­
żen ie  sześciu papierosów . żpo.v 
każdy do tykał pozostałych pięciu? 
(Nie w olno ich zginać ani łam ać).

5. A oto s ta ra  zagadka: pew ien 
odkryw ca n ieznanych  lądów  w y-, 
rusza z jak iegoś m iejsca w k ie­
ru n k u  południow ym . Po przejściu  
k ilom etra  podróżny sk ręca na 
wrschód, idzie  k ilom etr, ponow nie 
sk ręca  tym  razem  na północ i 
znów  idzie k ilom etr. Po p rzeby ­
ciu ostatn iego  k ilom etra  s tw ie r­
dza, że znalaz ł się w  m iejscu  z 
k tórego w yszedł. Po drodze zabił 
n iedźw iedzia . Czy upolow any 
n iedźw iedź był b iały  czy b ru n a t­
ny? Z azw yczaj pada  odpow iedź 
„b ia ły", pon iew aż podróżn ik  m u­
siał rozpocząć w ycieczkę od b ie ­
guna północnego. N iedaw no jed ­
nak  ktoś odkrył, że b iegun  pół- 
rc c n y  n ie  je s t jedynym  m iejscem  
na ziem i, k tó re  spełn ia  w arunk i. 
Czy .jest na ku li ziem skiej jak iś  
inny punk t, z k tórego  w yrusza jąc  
m ożna p rzejść  k ilom etr na  po łud­
nie. k ilo m e tr na  w schód i k ilo ­
m e tr  na północ, by znaleźć się 
w  p u n k c ie , w yjśc ia?

O kreślenie  dla pici „b rzyd k ie j" w zależności ad przezy tych  
lar: 0— 7 — dziecko, 7— 14 — chłopiec, 14— 16 — pacholę, 16—21 — 
m łodzieniec, 21—24 — m ężczyzna ,  24—55 — m ężczyzna  w  sile 
w ieku ,  55—70 — starszy  pan, 70—00 — starzec.

Ś W IA T O W A  K O N F E R E N C JA  M ETO D YSTÓ W

W dniach od 17 do 25 sierpnia br. odbył się w Oslo X Ś w ia­
towy Kongres M etodystów, który zgromadzi! około ,2000 biskupów, 
teologów' i laików  Kościoła M etodystycznego z przśszlo 50 krajów 
św iata. Konferencja podkreśliła społeczność w szystkich m etodystów, 
niezależnie od różnic społecznych, rasowych i politycznych. W orę­
dziu sw oim  Konferencja apeluje do w szystkich sw oich członków
0 popieranie dobrych stosunków między narodami, o podniesienie 
skali życiow ej biedniejszych narodów7 przez osobistą ofiarność
1 o społeczność z chrześcijanam i innych kierunków wyznaniow ych.
Konferencja wita skuteczne dążenia młodych narodów do nieza­
leżności i stwierdza, że chrześcijaństwo n ie utożsamia sie z żadnym  
system em  gospodarczym. W  konferencji brali udział delegaci 
z NRD. Polski. Czechosłowacji i Jugosławii. K.

P B Z Y H Ł A D

GO DN Y N A Ś L A D O W A N I A

t  r zżyciu  Kościoła Polsko-
V  r  katolickiego n iezmiernie  

ważną rolę spełnia nasz  
tygodn ik  „Rodzina", Cotygod­
niowe w yda w a n ie  „Rodziny"  
oraz je j propagowanie połą­
czone jest z o grom nym  w y s i ł ­
k iem  ze s trony k ierow nic tw a  
Kościoła i Redakcji .  N apo ty­
ka m y  na szereg trudności,  
k tórych  przezw yc iężen ie  kosz­
tuje niemało  trudu i p o św ię ­
cenia. M us im y  na ka żd ym  
kroku walczyć z fa łszem , ob­
łudą, fa n a ty zm e m  i n ie to le­
rancją.

Ubolewania godny jest fakt .  
że również wielu k ie row n i­
ków  k iosków  ■ „Ruchu" chowa  
nasze p ismo i późnie j zwraca  
w całości jako  nierozprzeda-  
ne. Takie  postępowanie  jest 
na w skroś n ieuczc iw e i sprze­
czne z e tyką  obywatela Pań­
s tw a  Ludowego, w  k tó rym  za­
gw arantow ana jes t k o n s ty tu ­
cją wolność sum ienia  i w y ­
znania.

Dlatego też miło napisać  
nam  o k ierow niczce  kiosku  
N r 82 w Lodzi przy  ul. L im a ­
nowskiego 47, p. O dynow sk ie j  
Franciszce, która nie tylko, 
że nie chowa „Rodziny" ale 
zaw sze  ivyw iesza  ją za szybą  
w sw o im  kiosku.

— Co jest pow odem  tego, że  
Pani co tydz ień  w yw iesza  
„ R odzinę" na w id o czn ym  
miejscu?  — za p y tu je m y  p. 
Franciszkę O dynowską.

— Czytając co tydz ień  to 
czasopismo, polubiłam  je i 
zży łam  się z nim. Pełno w 
nim  wiary, miłości i praw dy.  
Sta łam  się wierną czy te ln icz­
ką „Rodziny" i je j  szczerym  
przyjacielem . Pragnę. aby 
„Rodzina" trafiała do w szys t­
kich łódzkich kato lików. To 
jes t główną przyczyną  tego. 
ze właśnie „Rodzinę" wyicie-  
azam zaraz po o trzym aniu , za 
szybą m oje j  budki.

— Czy w szy s tk ie  egzem pla ­
rze „Rodziny" Pani rozprze­
daje?

— D aw nie j  nieraz się zda­
rzało, że nie w szys tk ie  egzem ­

plarze sprzedawałam . A le  już  
od dłuższego czasu nie mam  
nigdy  zw ro tów . M am  na w e t  
zam iar pow iększyć  kolportaż  
„Rodziny" do 10 egzemplarzy,  
bo obecna ilość (5 egzem pla ­
rzy) jes t niewystarczająca.  
O trzym u ję  „R odzinę“ w 
czw a r tek  po południu, a już  
w  sobotę m a m  rozprzedaną.

— A  co pani sądzi o tych 
k ierow nikach  k iosków  „Ru­
chu". k tó rzy  chowają  „Rodzi­
nę" i późn ie j  zwracają jako  
nierozprzedaną?

— Takie  postępowanie. to 
nieuczciwość w zg lędem  spo­
łeczeństw a  i „Ruchu", k tóry  

nas wynagradza. Proszę napi­
sać, że w s ty d  m i za tych  kio­
skarzy. k tó rzy  ta k im  postępo­
w aniem  w yrządza ją  ty lko  
krzyw d ę  tym  k ioskarzom , k tó ­
rzy są u c zc iw y m i  p racow ni­
kam i i św iadom ie  w ypełn ia ją  
sw oje  obowiązki. Ja nigdy nie  
chow ałam  i nie będę chowała  
żadnego czasopisma ani gaze­
ty. choćby je j  treść była  
sprzeczna z m oim i poglądami. 
Nie pozw o li  m i  na  to moja  
am bic ja  i honor sprzedaw cy  
„Ruchu", k tóry  sobie w ysoko  
cenię.

Rozm awia ł:  FE JUR



DESKI 
TEATRU

Co baw iło  m ieszkańców  sto­
licy. a  co m ieszkańców  p ro ­
w in c ji pod koniec la ta  br. 
„Teatr Współczesny*' (W arsza­
w a)
...Zamek w  S zw ecji" F. Sagan

i  programu:

...Bo sz tuka  to. k tó ra  pozornie 
w y d a je  sie m e lo d ram atem  z 
życia w yższych s fe r je s t na  
p raw d ę  u rocza ig raszka, w  k tó ­
re j w yszydzone zostały  i spa­
rod iow ane sy tu ac je  i m o tyw v

lite rack ie . Je s t w y ra fin o w an a  
zabaw a, z rob iona  bez pudla  i 
iron iczn ie , lekko  i po m istrzo w ­
sku . J e s t l i te ra tu ra  czystą, bo 
p a ro d ia  ies t l i te ra tu rą  czystą".

J A N  K O T T

T ea tr  Polski" (Bielsko
B iała)
..S łoneczny kapelusz" E. L abi- 
che
z p rog ram u :
.....E ugeniusz L ab iche  (1815—
1888) — uznany  (był) pow szech­
n ie  za najw eselszego  kom edio­
p isa rza  ..D rugiego C esarstw a"... 
P ow odzen iem  cieszył się 
„S łom kow y kapelusz" („Le 
ch ap ean  de  paike  d 'lta lic  — 
1851). B aw ił on P a ry ż  przez  
w ie le  la t. a  także  zdobył tr iu m ­
fa ln y  pochód p rzez  sceny  eu­
ropejsk ie ..."

N aszym  zdaniem:
Jedna i druga sztuka... do­
bra ale ,.rozkokoszona“, ob­
nażające drugą część homo 
sapiens — ssaka.
Ludzie X IX  i X X  stulecia  
są zdolni tylko do igraszek. 
A jeśli okaże się, że tak 
jest istotnie?

PORADY PRAKTYCZNE

Nogi dźwigają nas przez cały dzień, na nich chodzimy, 
na nich stoimy. Nogi wykonują bardzo ciężką pracę. 
A  więc należy o nie odpowiednio dbać i troszczyć się. 
Codziennie wieczorem muszą być nogi umyte w cieplej 
wodzie z mydłem. Nie umyte codziennie nogi potęgują 
w  nas uczucie zmęczenia, pieczenie stóp, a w  konsekwen­
cji powodują zły nasz nastrój. Niejednokrotnie brak 
troskliwej opieki i higieny doprowadza do schorzeń 
skórnych, do tworzenia się narośli i zgrubień na nogach. 
Pielęgnowanie paznokci u palców nóg jest nie mniej 
ważne jak dbałość o ręce. Użycie pumeksu zlikwiduje 
wszystkie zgrubienia skóry powstałe od noszenia obuwia. 
Codzienne nakładanie czystych pończoch czy skarpet 
przestało być dziś problemem. Uprane wieczorem, rano 
są suche. Przy chorobliwym poceniu się nóg, należy rano, 
przed nałożeniem czystych pończoch, przetrzeć talkiem  
palce u nóg oraz stopy.

I. N.

I Ś P t o W Y P N i A
0  ŁAWNIKACH SĄDOWYCH -

SLOW PARĘ

Na lamach prasy ostatnio dużo  
m iejsca poświęca się zagadnieniu  
ła w n ikó w  sądowych, k tórzy  w 
liczbie 50.000 zostaną powołani na 
w n io se k  in s ty tuc ji  społecznych,  
przede w szy s tk iem  zw ią zkó w  za­
w o do w ych  — przez rady narodo­
we.

W 1959 r. niewiele ponad pól 
miliona ludzi zostało osądzonych
1 skazanych  przez sądy.  W ko m p le ­
tach orzekających było — ja k  p i ­
sze „Życie  L iterackie“ — około  
3.000 sędziów  za w o d o w ych  i 45.440

, ław ników .
K to  więc w  Polsce w ym ierza  

sprawiedliwość? Sędziow ie  za w o ­
dowi, czy też ław nicy?  Jeżeli do 
przytoczonych  w y ż e j  s łów  dodam y
i to, że ław nicy  orzekają  pospołu 
z sędziam i za w o d o w ym i nie ty lko  
w  sądach pow ia tow ych ,  ale i w 
sądach w o jew ód zk ich ,  że d y spo nu ­
ją glosami o tej sam ej wadze co 
sędzia za w od ow y  — odpow iedź  nie 
może brzmieć  inaczej ja k  — m niej  
w ięcej tak:  czynnikiem , który je­
żeli nie decyduje, to poważnie  
w pływ a na wym iar spraw iedliw o­
ści w  Polsce — na TÓ w ni z zaw o­
dowym  aparatem spraw iedliw ości 
są ław nicy, a jeżeli użyć innego 
określenia — sędziow ie społeczni.

C zy n n ik  społeczny w  procesie 
w ym ia ru  sprawied liwości nie z a w ­
sze reprezen tu je  n a jw y żs zy  po ­
ziom moralny. Ł a w n icy  n ie jedno­
krotnie nie m ają  należytego roze­
znania m er i tu m  sprawy, w k tó ­
rej orzekają o w in ie  oskarżonego.  
N iem n ie j  je d n a k  w iększość  ich 
spełnia sw e obowiązki św iadom ie
i p rak tyczn ie  uspołecznienie  są­
do w n ic tw a  zdaje na jpe łn ie jszy

egzam in  życ iowy. Św ia dczy  o tym  
w y n ik  ank ie ty ,  p rzeprow adzonej  
wśród ław ników , która jest do­
w odem  praw id łow ego  stosunku  do 
przy ję tych  na siebie obow iązków :
— społecznego w spółczynnika  w y ­
miaru sprawiedliwości.

Ł a w nicy  w odpowiedziach po­
stulują:

podniesienie granicy pe łnole t- 
ności do lat 20,

@ ściąganie od rodziców kosz­
tów  u trzym an ia  dzieci w  domach  
poprawczych,

u trudnić  udzielanie  rozw o­
dów  i zw ięk s zy ć  w ysokość  ali­
m en tów ,

3  w  w y p a d k u  niepłacenia ali­
m en tó w  brać d e l ikw en ta  pod 
nadzór MO i w  ten  sposób p rze ­
szkadzać m u  w  b ezka rn ym  z m ie ­
nianiu adresów zam ieszkan ia  i 
miejsc  pracy, oraz zm usza ć  do  o- 
b cw iązkow e j  pracy z łośliwie u- 
chylających się od o bow iązków  i 
w yro kó w  a lim en tacy jnych ,

s u m o żliw ić  organom MO w k r a ­
czanie do m ieszka ń  w w y p a d k u  
a w a n tur  rodzinnych, po w o d o w a ­
nych przez p ijaków ,

izolować od społeczeństwa  
notorycznych p ijaków ,

karać nie ty lko  tych co biorą 
łapówki,  ale i tych  co je dają.

Takie  są głosy ław ników , k tó ­
rzy na co dzień  m ają  do czyn ie ­
nia z ludźm i popadającym i w  
ko n f l ik t  z przepisam i obow iązu­
jącego prawa.

Ciekaw e jest środowisko spo­
łeczne, z którego rekru tu ją  się 
ławnicy. 60,1 proc. ła w n ikó w  to 
pracow nicy  u m ys łow i,  27,5 proc. — 
f i z yczn i , em eryc i  — 5,5 proc., rol­
nicy zaś — 2 proc. 53,5 proc. posia­
da w yksza łcen ie  średnie, 30 proc. 
podstawow e, 9,4 proc. w yższe  a, 
nies tety ,  7,1 proc. w yksz ta łcen ie  
podstaw ow e niepełne.  W t y m  w y ­
pa dku  s łuszny  jes t  postulat ła w ­
n ików  w prow adzen ia  cenzusu  
przyn a jm n ie j  ukończenia  szkoły  
podstawow ej.

A. KLOS

1L E K i1 Xti R A D Z II

Żyjemy obecnie  w ciągłym pośpiechu,  nap ięc iu  nerw ow ym , zbyt m ało  mam> 
czasu na odprężenie  i odpoczynek. S ta ra jm y  się więc te skąpe  chwile w ytchn ien ia  
umieć rac jonain ie  w ykorzystać .

Ja k  wszystkie  rzeczy na świecie, tak  i proces odpoczyw ania  w y m ag a  pewnej 
um ieję tności  i zas tosowania  pew n y ch  w aru n k ó w , jeśli odpoczynek  ma być rzeczy­
wiście skuteczny.  W* osta tn ich  la tach  sp raw y  związane z m etodam i odpoczywania  
n a b ra ły  znaczenia, wchodząc  w  zakres n au k o w ej  organizacji  pracy.

Błędne jes t  przypuszczenie, iż wszelkiego rodza ju  roz ryw ki  j a k :  w idowiska ,  tańce,  
spor t  są wypoczynkiem . Owszem są one nieodzowne do u t rzy m an ia  p rawidłowej 
rów now agi  psychicznej, lecz sam e w sobie w ypoczynk iem  n ie  są.

Odpoczynek w znaczeniu fizjologicznym odbyw ać się m us i  w pozycji  leżącej.  
Wszystkie mięśnie  naszego ciała w inny  być rozluźnione. Pow inn iśm y  odczuwać 
c iężar  ręki  czy nogi u gn ia ta jące j  posłanie.

Tego ro d za ju  odpoczynek  nazyw am y „ re la x e m ‘\  Takie  całkowite  rozluźnienie  
mięśni  jes t  też swego rodza ju  umieję tnością ,  k tó rą  nabędz iem y  po k i lku  ćwicze­
niach.

Odpoczynek — „ re la x “ w ym aga  rów nież  zupełnego zwolnienia  myśli  i pozba­
wienia zmysłów’ wrażeń.  Wszelkie p odrażn ien ia  s łuchowe, j a k  i obecność w pobliżu 
osób postronnych  są wówczas szkodliwe, u t ru d n ia ją  całkowite  odprężenie, a tym  
sa m y m  praw id łow y odpoczynek.

W czasie w ypoczynku  oczy pow inny  być raczej zam knię te ,  jeśli je d n a k  ktoś 
woli, może patrzeć, s ta ra jąc  się Jak na jm n ie j  poruszać  ga łk am i  ocznymi. N ajodpo­
wiednie jszym , najbardz ie j  . ,w ypoczynkow y‘* jes t  w idok ró w n in y ,  m orza ,  jeziora, 
względnie obrazów  p rzeds taw ia jących  te  p rzedm ioty .  N a  ogól b io rąc  linie poziome 
da ją  odczucie spokoju, odprężenia ,  l inie p ionow e niepokoju .

Ważne jes t  też oświe tlenie  w czasie odpoczynku. Źródło świa tła  pow inno  znaj­
dować się z tylu, za głową leżącego. Nie bez  wpływ u pozostaje  i kolor  otoczenia. 
P sychologow ie  stwierdzili , że na jbardz ie j  u sp o k a ja ją c ą  b a rw ą  je s t  kolor  k as z ta ­
nowy i błękitny .  N a jbardzie j  pobudza jące  zaś są b a rw y  czerw one i pom arańczow e.

Osta tnio d o k onano  w  wielu k r a j a c h  dośw iadczeń z w p ływ em  odpoczynku  k ró t ­
ko trw ałego  n a  w yda jność  p racy ,  okazało się, że przy  stosow aniu  „ r e l a x u “ w y ­
stąpiło  znaczne zwiększenie  w ydajności  pracy .  Dr A. M.



ROZM OW Y 
Z  CZYTELNIKAMI

P. KRZYSZTOF z B ielska-B iałej na ład­
nym papierze list do Redakcji napisał, sta­
w iając nam kilka zarzutów i prosił o od­
pow iedź na łam ach „Rodziny”.

A że naszych Czytelników  w szystkich sza­
nujem y niezależnie czy chodzą w sutannie, 
czy w garniturze i n iezależnie w co wierzą  
czy nie w ierzą, chętnie spełniam y Jego ży­
czenie.

P ierw szy zarzut jest tego rodzaju, że p. 
Krzysztof zna jednego z naszych księży od 
dawna, jeszcze jako księdza rzym skokatoli­
ckiego, który często pisze w „Rodzinie”, ale 
życiem nie potw ierdza tego, co głosi.

Panie Krzysztofie, gdzie jest napisane i kto 
to tw ierdzi, że w K ościele naszym  księża — 
to chodzące anioły i doskonali ludzie.

Czy Pan przypuszcza, że jeżeli kapłan opu­
ści zagraniczną hierarchię i jej przedstaw i­
cieli w  Polsce i w stąpi do naszego Kościoła, 
autom atycznie stanie się doskonałym  czło­
w iekiem  i św iątobliw ym  kapłanem?

Przecież ci ludzie przychodzą do nas już 
w ew nętrznie uform owani, a nieraz obciążeni 
bagażem papieskiej podwójnej moralności, 
czasem potrzeba w ie le  w ysiłków  i w iele  zm a­
gań, aby taki kapłan odnalazł sieb ie i z Bo­
giem  spotkał się na drodze życia.

Wiemy przecież, że łatw iej jest być dob­
rym kapłanem  rzym skokatolickim  niż szla­
chetnym  i prawym  człow iekiem .

My jednak w ierzym y nie tylko w Boga i 
w jego nieskończone m iłosierdzie, lecz i w 
człow ieka.

Jakże sm utne byłoby nasze życie, gdyby 
ludzie nie m ieli m ożliw ości powrotu do Bo­
ga, do życia łaski, gdyby n ie potrafili z fa ł­
szyw ej i grzesznej drogi zawrócić. Jeżeli 
w ięc Pańskie spostrzeżenie jest naw et słusz­
ne, mamy prawo i obowiązek w ierzyć, że 
kapłan ten w  K ościele biednym , ale Chry­
stusowym , w  K ościele Prawdy, gdzie jest 
jedna moralność dla w szystkich, a m iłość i 
przebaczenie — najw iększym  dogmatem, zre­
w iduje sw e życie i stanie się prawdziwym  
sługą Jezusa Chrystusa.

A przecież. Pan Krzysztof chyba n ie za­
przeczy, że gdybyśm y zebrali i obliczyli 
w szystk ie upadki i błędy w ierzących ludzi 
na ziem i, to one w ydałyby się niew inną  
igraszką w obec grzechów i zbrodni władców' 
Watykanu w ciągu w ieków .

W ystarczy jako tako znać historię K ościo­
ła rzym skokatolickiego, której pożółkłe kart­
ki ociekają krwią i trucizną, aby dojść do 
tego sm utnego przeświadczenia.

A czy Pan Krzysztof w ie o tym, że gdy­
byśm y tylko na podstawie kronik m ilicyj­
nych i listów  do Redakcji „Rodziny", które 
napłynęły w ciągu jednego roku. ujaw nili na­
zw iska nieletnich dziew czynek zgw ałconych  
przez kapłanów  rzym skich żyjących w' celi­
bacie, kobiet porzuconych z dziećm i, które 
sw ego ojca w sutannie nie znają i gdybyśm y  
Jc skrzyw dzone istoty ustaw ili w  rzędzie w 
odległości 50 • m etrów, zapew niam  Pana, 
Panie K rzysztofie, że w ystarczyłoby ich od 
pałacu prymasa W yszyńskiego w W arszawfe 
do stóp Jasnej Góry.

A jednak Kościół rzymski w ciąż głosi, że 
jest św ięty i jedynozbaw czy.

I jeszcze jedno należy uw zględnić, jeże li 
ksiądz polskokatolicki, jak każdy słaby czło­

w iek, najm niejszy grzech popełni, od razu 
ptyną skargi do naszej Kurii od parafian, 
krzyczy wójt i cała gromada, grzmią okolicz­
ne ambony, a dewotki zacierają ręce /. ra­
dości i żyją sensacją przez całe tygodnie. 
Każdy z naszych kapłanów’ jest inw igilow any
i osaczony i każdy jego błąd najm niejszy  
urasta do w ielk iego problemu.

Jest zupełnie inaczej w K ościele rzymskim.
W szystkie błędy, grzechv a czasami skan­

dale duchownych tuszuje nie tylko hierarchia 
duchowna, lecz również najciem niejsze de­
wotki. W szystko ginie w tłumie.

W wypadku przestępstwa, gdy wkracza  
prokurator, komentarze są jednoznaczne.

Odsyłam Pana Krzysztofa do M ilówki koło 
Żywca, bo tam Mu najbliżej, do ks. w ikariu­
sza albo do prokuratury w Krakowie, tam  
się w łaśnie dow ie w ielu  ciekaw ych rzeczy.

A takich „m ęczenników za wiarę'1 możem y  
w ym ienić dziesiątki.

Dlatego, Panie Krzysztofie, trzeba umiar 
zachować i w łaściw ą proporcję w  m oralnej 
klasyfikacji kapłanów.

Ludzie są w szędzie słabi. O system  chodzi, 
a n ie o ludzi. „Racz karać rękę. nie ślepy  
miecz".

Pyta Pan Krzysztof, dlaczego odżegnujem y 
się od Rzymu, zachow ujem y rzymską litur­
gię.

Nieprawda. Panie K rzysztofie. My zacho­
wujem y katolicką liturgię, bo jesteśm y czę­
ścią Kościoła Powszechnego. Jest ona ze­
wnętrznym  wyrazem  katolickiej treści. My 
zachow ujem y Stary T estam ent i w szystkie  
pism a proroków izraelskich. A le do tego cza­
su ani rabini żydow scy, ani poselstw o pań­
stw a Izrael w W arszawie n ie zgłosiło z tego 
tytułu żadnej pretensji i dlatego dziw im y się 
Panu.

Pyta Pan K rzysztof, dlaczego dotąd nie 
ogłosiliśm y żadnego sw ego św iętego.

Po pierwsze: nie zaszła potrzeba, po dru­
gie nie ma św iętych  rzym skich, polskich czy 
niem ieckich. Są tylko św ięci całego Kościoła 
Pow szechnego. Do apostołów, uczniów i m ę­
czenników  i ich zasług przed Bogiem  mamy 
takie sam e prawo jak Pan, Panie K rzyszto­
fie, papież czy Konrad Adenauer.

N ie posiadam y zresz tą  te le fonu  m iędzy 
niebem  a z iem ią i n ie  w iem y, k to  po śm ie r­
ci je s t św iętym .

Jesteśm y prześw iadczeni, że W atykan, m i­
mo że zbiera ogromne sum y za kanoniza­
cję — też takiego telefonu nie posiada. Po­
dobno jednak pew nej kategorii ludzie nie 
sieją ani orzą.

My z apostołem  Paw łem  w ierzym y, że 
w szyscy, którzy z Chrystusem żyją i z Chry­
stusem  um ierają, mają być św ięci, choć w 
żadnym kalendarzu nie są zapisani.

W ierzymy, że tysiące łudzi w Polsce, któ­
rych m ogiły się zapadły, za których księża 
Mszy św. n ie odpraw ili, bo nikt im nie za­
płacił, a żyli i um ierali w  Panu, są św ięci.

O ile  nam w iadom o, naiw nych historii na 
lam ach „Rodziny” nie drukujem y, a za to, 
co piszem y, ponosim y praw-ną i moralną od­
pow iedzialność i chętnie faktam i, datami
i nazw iskam i służymy.

Łączymy pozdrow ienia i życzym y nie tylko  
pokoju w ew nętrznego, lecz rów nież poznania  
Prawdy, która nas w olnym i uczyni.

Panu J. PĘDRASOWI z Gołonosa k /B ę­
dzina za list dziękujem y i ośw iadczam y, że 
zgadzamy się z Panem . My także pragnie­
my jedności Kościoła. Zjednoczyć się jednak, 
to nie znaczy rozpłynąć się w  morzu, w  w o­
dzie, która do picia się n ie nadaje. Proszę 
przeczytać w  tej spraw ie artykuł E. M ontw ił- 
la pt. „Pragniem y jedności1' w  nr 39 nasze­
go tygodnika. A kto m yśli i ma dobrą w o­
lę, ten szuka Prawdy.

Pozdrawiam y serdecznie.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) belgijski „LOT", 4) dzielnica 
W arszawy, 9) typ ak tora ,  10) w ysm uk ły  
pom nik ,  11) k o ja rzą  się z guzikami,  12) au to r  
„I l iad y 1*, 13) ojciec poezji  polskiej,  18) me­
dal, odznaczenie, 20) podstaw a h arm on icz­
n a  u tw o ru  muzycznego,  22) szarża w kopa l­
ni, 23) oblicze, 24) ta jn ik i ,  25) koci miesiąc .

PIONOWO: 1) śc iana  nasypu ,  2) k o n f ra ­
ternia ,  3) k r a j  w  Afryce, 5) w yb i tny  pisarz 
ro sy jsk i  (Wujaszek Wania, Wiśniowy sad, 
Trzy siostry),  6) cyfra , 7) stolica Turcji ,  8) 
zbieg okoliczności , w a ru n k i  m ogące  w pły­
nąć  n a  w yn ik  jak ie jś  sp raw y, 14) o rkan,  15) 
zna się n a  sztuce ku l inarne j ,  16) jeden  ż k r a ­
jów  dem okrac j i  ludowej,  17) a u to r  „Komedii  
ludzk ie j" ,  19) o f ia ra  pieniężna, 21) prowadzi 
do kłębka.

Rozwiązania  należy  nadsy łać  w  term in ie  
10-dniowym od da ty  ukazan ia  się n u m e ru  
pod ad rese m  redakcj i  z dopiskiem na  k o ­
percie  „K rzyżów ka" .  Wśród Czytelników, 
k tórzy  nadeślą  praw id łow e rozwiązania ,  roz­
losow ana  zostanie  kom isy jn ie  nagroda :

WAZON DO KWIATÓW

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 36

POZIOMO: dąb. Goethe,  rektor.  Oda. pan ­
na. Osa. Indie.  Cyganie, arsena ł,  belka. Rej. 
armia.  alt. obraza, ksiądz,  cło. PIONOWO: 
London, sto. detal . Brandys,  ak t ,  Wojski, 
biret.. Pasek. Ina.  era. Mauriac. rzeźba, ko­
lęda. wieko. raj . kir.

Nagrodę w postaci  p la teru ,  wylosował 
p. Józef Oganowski,  zam. Olsztyn, ul. Ko­
pern ika  n r  10 m. 1 .

Nagrodę w  postaci chińskie j parasolki  w y­
losowała p. Halina T ysper ,  zam. Poznań,  ul. 
Świerczewskiego 33 m. 8.

KALENDARZ
P A Ź D Z I E R N I K

1
22 N X X II niedz. po Zesł. Ducha 

Sw„ W ojciecha
wsch..  sł. 6.13 — Zach. 16.27

23 P św. T eodora i św. Ignacego
24 W św. R afa ła  A rch.
25 s św. C hryzan tego  i D arii męcz.
26 c św. E w ary s ta  męcz. (+ III w.)
27 p śwr. Sab iny  i św. W incentego

COCS s
..

św . Szym ona i św. Judy ty , 
T adeusza Ap.

W ydaw ca: W ydawnic two L i te ra tu ry  Religijnej.  R edagu je  Kolegium. Adres redakc j i  i  adm in is t r ac j i :  W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 8-97-84: 21-74-98.
Zam ów ien ia  i  p rzedp ła ty  na p r e n u m e ra tę  p rz y jm o w a n e  są  w  te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca poprzedzającego  o k res  p r e n u m e ra ty  przez: U rzędy  Poczto­
we, l is tonoszy o raz  Oddziały i D e lega tu ry  „Ruchu*1. Można rów nież  zam ów ić  p re n u m e ra tę  do k o n u jąc  w p ła ty  na  konto  PKO N r  1-6-100020 -  C en tra la  Kol­
p o r tażu  P ra s y  i  W y daw nic tw  „R uch“ Warszawa, ul. S re b rn a  12. N a  od w ro  d e  b lank ie tu  należy podać ty tu ł  zam aw ianego  czasopisma, czasokres p re n u ­
m e ra ty  o ra z  ilość zam aw ian y c h  egzemplarzy .  Cena p r e n u m e ra ty :  kw a r ta ln ie  -  zł  26, półrocznie — zl 52, rocznie  -  zł 104. Cena p r e n u m e ra ty  za gran ica  
jes t  o  40% wyższa od  ceny  podanej  wyżej ,  p rz e d p ła ty  n a  tę  p re n u m e ra tę  p r z y jm u je  na  o k re sy  kw ar ta lne ,  pó łroczne  i  roczne Przedsięb iors tw o Kol­

p o r tażu  W ydaw nic tw  Z agran icznych  ,,Ruch“ w  Warszawie, ul.  Wilcza 46 za  p ośredn ic tw em  PKO W arszaw a. Konto N r  1-6-100024.
Z ak łady  W klęs łodrukow e ES W „ P r a s a “ , W arszawa, ul. Okopow a 58/72. Zam. 1553. S-47.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
Kodeks Prawa Kościoła Polskokatolickiego w  następujący sposób 

mówi o K ościele Polskokatolickim  (Kanon 3—6):
„Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM CHRZEŚCIJAŃSKIM, 

ponieważ jako organizacja religijna posiada w szelk ie znamiona Koś­
cioła Chrystusowego, a m ianowicie:

1. Cel oraz środki zm ierzające do jego osiągnięcia są natury nad­
przyrodzonej i oparte całkow icie na w ierze w nauce Chrystusa.

2. Jest zgrom adzeniem  wiernych, duchownych i św ieckich:
a) kierujących się w życiu ustalonym i przez Chrystusa normami 

etycznym i;
b) korzystając z tych sam ych środków Laski Nadprzyrodzonej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM KATOLICKIM, ponieważ

jest żyw7ą komórką Kościoła założonego przez Jezusa Chrystusa dla 
wszystkich narodów ziem i, uznających Jego Boską naukę i kierują­
cych się w  życiu nakazami z nauki tej w ypływ ającym i. Innym i słow y:

a) katolickie są zasady Wiary,
b) katolickie są środki Laski Nadprzyrodzonej, czyli Sakram enty św„
c) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca A postolską w nie­

przerwanej lin ii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI WIERZĄCYCH 

NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaczony jest do roztaczania opieki religijnej »  pierwszym  

rzędzie nad w iernym i Kościoła Katolickiego narodowości polskiej;
b) żywo obchodzą go potrzeby duchow e i m aterialne narodu pol­

skiego;
c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka była prak­

tyka Kościoła w pierw szych w iekach, że posługiw ał się w  sw ej liturgii 
językajmi narodowym i, zrozum iałym i dla w szystkich m ieszkańców  
danego kraju).

Kościół Polskokatolicki w yznaje naukę Jezusa Chrystusa zawartą  
w Piśm ie św . i Tradycji oraz w  orzeczeniach i uchw ałach Soborów7 
pow szechnych aż do Trydenckiego w łącznie.

Jak z powyższego w ynika Kościół Polskokatolicki jest Kościołem  
Jezusa Chrystusa, w yznaje zasady Ewangelii Chrystusowej, przyjmuje 
w szystkie istotne dogmaty, posiada w ażnie konsekrowanych, czyli 
mających nieprzerwaną i n iew ątp liw ą sukcesję apostolską biskupów
i w ażnie w yśw ięconych kapłanów, a co za tym idzie, szafuje sakra­
menty św ięte i oddaje kult Bogu przez ofiarę Mszy św.

Kościół Polskokatolicki — tak sam o jak Kościół rzym skokatolicki — 
czci N ajśw iętszą Maryję Pannę i św iętych Pańskich, odrzuca jedynie 
przesadny kult relikw i i naukę o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzym skokatolickim  
tylko jednego nie przyjm uje Kościół Polskokatolicki, m ianow icie  
dogmatu o nieom ylności papieża oraz prymatu jurysdykcyjnego bisku­
pów rzymskich, poniew aż Jezus Chrystus w zw iązku z akcją naucza­
nia do w szystkich apostołów, a nie tylko do św . Piotra, powiedział: 
„jestem z Wami po w szystkie dni, aż do skończenia św iata1' (Mat. 28, 20), 
a w ięc urząd nauczycielski powierzony został przez Jezusa Chrystusa 
całem u kolegium biskupów, którzy są następcam i Apostołów.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem  przyszłości. N adejdzie czas. 
gdy wierzący Polacy zrozumieją, że religii nie potrzeba im portować 
z zagranicy. Bóg jest na każdym miejscu i rozumie m odlitw ę zano­
szoną w każdym języku, także w  języku polskim , ow szem  Polakowi 
dogodniej i łatw iej jest modlić się w *<;zyku M ickiewicza, A snyka
i Sienkiew icza, niż w  języku Horacego i Cycerona. Zresztą i św . Paweł. 
Apostoł mówi. że w oli pięć słów  pow iedzieć w  kościele w języku zro­
zum iałym . niż dziesięć tysięcy słów  w’ języku niezrozum iałym  (1 Kor. 
14, 19).

Nade w szystko zaś pamiętać należy o jednym : Jezus Chrystus nie 
m onopolizow ał ani sw ej nauki, ani swego Kościoła, treścią Jego życia
i działalności było pragnienie, aby jak najw ięcej ludzi zbaw iło sw e  
■dusze. W tej m yśli działali rów nież A postołow ie zakładając poszczegól­
ne kościoły narodowe, stanow iące w7 sum ie jeden Kościół Pow szech­
ny — Kościół Jezusa Chrystusa.

a iu id  jes t  w ew nątrz  rozjaśn iona  
św ia tłem  p a d a jący m  na ołtarz z 
okrągłego obwodu w  dachu.

Ecro Saar inen m ieszka  w S ta­
nie  Michigan, prowadzi małe 
przedsiębiorstwo, za t ru d n ia jąc  o- 
koło 43 p racow ników  technicz­
nych .  P rzedsiębiorstw o jego fak ­
tycznie  jest m ałe wobec innych 
p o ten ta tów  budow nictw a a rch i­
tektonicznego rozporządzających

NOW E FORMY BUDOWNICTWA 
SAKRALNEGO

Kozwój techniki ,  bezpośrednio  a p a ra te m  inżyn ie ry jn y m  w ilości 
wpłyną! na zm ianę  profi lu  w bu- 700 osób.
downictwie przem ysłow ym . Nowe A- M-
p rą d y  w  budownictwie ,  w  skali 
całego św ia ta ,  w y tw orzy ły  spe­
cjalną formę a rch i tek ton iczną  w 
budownictwie sa k ra ln y m . W 
zw iązku  z tym  powsta ła  kwestia, 
czy kościół m us i  mieć obowiąz­
kow o form ę t rad y cy jn ą ,  j a k ą  spo­
ty k a m y  w gotyku , b a ro k u  czy w 
renesansie .  P y tan ie  można s fo r­
mułow ać kon k re tn ie :  czy koś­
ciół m usi  być koniecznie p r o ­
s t o k ą t n y ?

Je d e n  z n a jw yb itn ie jszyc h  a r ­
ch i tek tów  am ery k ań sk ich ,  z po­
chodzenia  F in landczyk,  Ecro Saa­
rinen ,  na  py tan ie  czy kościół m u ­
si być p ros to k ą tn y ,  odpowiedział, 
w łaśc iw ym  sobie sposobem, p ro ­
jek tem  kap l icy  dla In s ty tu tu  
Technicznego w  Massaschusetts .

P ro je k t  p rzew iduje  w y b u d o w a ­
nie kaplicy  w k s z t a ł c i e
c y l i n d r a .  Na załączonych
zdjęciach widzimy samego auto­
ra p ro jek tu  i p ro jek t  kaplicy,


